
Z pobgtu 
P r e z y d e n t a  

Gottwalda
uj Berlinie

Podczas w izy ty  w N B D  Pre- 
■ydent Gottwald we w torek 
iw ie d z ił B erlin , a wieczorem 
tego samego dnia byt podejm o­
w a ny  na bankiecie przez P re­
zydenta Piecka.

W środy rano delegacja cze- 
*ka ztożyia w ieniec u stóp 
pom nika poległych żołnierzy ra ­
dzieckich, a w godzinach popo­
łu dn iow ych  Prezydent Gottwald

{Przemawiał na w ie lk im  wiecu 
udności B erlina

Sztandar
Rok 1955 - roczna produkcja węgla

100milionów ton
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„Produkcja maszyn i «przętu dla górnictwa w olow ego  
przekroczyła zadania Planu 6. letniego o *1 procent. T łum a­
czy się to znaczeniem tego przemysłu dla szybszej mecha­
nizacji pracy w górnictwie, dla zastąpienia ciężkiej pracy 
fizycznej pracą maszyn, w przemyśle, w którym pełna me­
chanizacja pracy stanowić będzie najbardziej rewolucyjny 
wyraz nowej, socjalistycznej techniki...

W  roku 1952 w stosunku do roku 1951 produkcja CZP 
Budowy Maszyn Górniczych wzrośnie o 58,8 procent".

(z nrt. Eugeniusza Szyra Nowe Drogi — 6, 1951 r.)
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Budowniramie Nowej Huty dadzą państwu 
ponadplanową produkcję

wartości ok. 9 min. złotych
Inicjator czynu-Pa-Fa-Wag realizuje już zobowiązania

Nieprzerwanie napływają ze wszystkich stron kraju wiadomości o powzięciu zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta BOLESŁAW A B IE R U TA  i dla 
uczczenia Ś w ię ta ,! Maja. Oto niektóre z nich:

Praca nasza służy 
n a ro d o w i 

Z ogólnonarodowe) dyskusji nad projektem Konstytucji !

i

W ogólnonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji w ie­
lu robotników mówi o obowiązkach obywateli Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Ma masówce budowniczych 
m iasta Nowa Huta uchwalono 
teks t lis tu  do Prezydenta 
B ie ru ta . W liśc ie  tym  czytam y 
m. in.:

„M y , budowniczow ie p ie rw ­
szego socjalistycznego m iasta 
Nowa Huta — robotn icy, b ryga­
dziści, m ajs trow ie , technicy, in ­
żyn ie row ie  i pracow nicy adm i­
n is tra c y jn i. przesyłam y Ci, U ko­
chany Nasz Towarzyszu, szcze­
re  i gorące pozdrow ienia oraz 
życzenia d ług ich  la t życia i 
dalszej, owocnej pracy dla roz­
k w itu  naszej O jczyzny i szczę­
ścia ludu pracującego.

Nowa Huta. pierwsze soc.iali- 
•tyczne miasto, m iasto m łodzie­
ży, powstające z in ic ja ty w y  na­
szej P a rtii i n ie rozerw a ln ie  zwią 
zane z T w o im  Im ien iem  jako 
Przewodniczącego Polsk ie j Z je ­
dnoczonej P a rtii Robotniczej — 
Jest w ym ow nym  św iadectwem  
przeobrażenia Polski i je j w z ra ­
stającego dobrobytu oraz bu- 
d o w ric tw a  pokojowego.

Budowa naszego miasta jest 
dowodeśn troski o byt i popra­
wę warunków świata pracy ze 
strony naszej Partii, Rządu i 
Tw ojej, Kochany Nasz Tow a­
rzysza Prezydencie.

Cała załoga Zjednoczenia B u ­
dow n ic tw a M ie jsk iego Nowa 
H uta . za m ’zykładem  swoich 
p rzodow n ików  pracy, ja k : m u­
ra rze  Zygmunt Basista, W a­
lenty Nowak, Wincenty Skrzy­
pek, Kazimierz Wilkosz, Stefan 
Kawula, dekarz Stanisław Spi- 
ezakowski, zbro ja rz  Józef Sen­
io r ,  m onterzy. Jan Henkel, Sta­
nisław Myszka, Jan Raźny, k ie - I

rów n ik  budowy Zygmunt Ja­
rosz i inżyn ie row ie  R udo lf §te- 
fański i Jan Ługowski, zapew­
nia Cię, D rogi Towarzyszu Pre­
zydencie. że dołoży wszelkich 
starań, aby zadania trzeciego 
roku  Planu 6-letniego by ły  w y ­
konane.

60-tą rocznice Tw oich u ro­
dzin postanow iliśm y uczcić na­
stępującym i zobow iązaniam i: 

drogą uspraw nienia i dalsze­
go zm echanizowania transpor­
tu wewnętrznego na budowach 
podnieść wydajność pracy o 3% 
ponad wzrost wydajności, za­
planowany na rok bieżący;

na rozpoczynającej się w dniu 
1 kw ie tn ia  b r budowie zespo­
łu ob iektów  szkolnych w prow a­
dzić system szybkościowo-poto- 
k o w y ;

zm niejszyć zużycie drewna w 
p ro du kc ji zasadniczej o 5%. 
drogą stosowania m ateria łów  i 
ko n s tru k c ji zastępczych;

przyspieszyć oddanie 300 Izb 
mieszkalnych, przesuwając ter­
min z I I I  kwartału na I I  kw ar-

nap ływ a ją  codziennie se tk i da l­
szych zobowiązań, in ic ja to r -  
załoga w rocław skiego „Pa-Fa- 
W agu“ , ma już poważne osią­
gnięcia w w ykonan iu  ‘ swych 
zobowiązań. co m ob ilizu je  
w szystkich robo tn ików  do u- 
trzym yw an ia  wyższego poziomu 
pracy, opartego na nowoczes­
nych metodach, m. tn. Żanda- 
rowej i Agafonowej.

Halę v ydz ia łu  budowy wa­
gonów tow arow ych opuściły już 
w  ciągu ostatn ich 10 dn i dwa 
ponadplanowo wykonane w a­
gony towarowe.

W m eldunkach nadesłanych 
do w ydzia łu  współzawodnictwa 
załoga narzędziow ni donosi' „W  
ramach zobowiązań w ykona liś ­
m y o 5 dn i przed term inem  
p ły tę  traserską dla w ydzia łu  
od lew ni, dzięki w yda jne j pra­
cy przekroczyliśm y harm ono­
gram o 320 godzin roboczych

W w ydzia le  wykońćzaln i. 
dzięki wzmożeniu w a lk i o osz­
czędność m ateria łów  metodą 
K orab ie ln ikow e j, rac jona lne j go

tał br„ przyczyniając się w ten spodarce energią e lektryczną 
sposób do poprawy warunków i koszty warszta tów  obn iży ły  się
bytowych pracujących;

do dnia 1 maja br. przeszko­
lić niższy personel techniczny 
Zjednoczenia, t j. k ie row n ikó w  
budów i m ajstrów , w plano­
waniu opera tyw nym  i rac jon a l­
nych metodach o rgan izacji p ra­
cy

Powyższe zobowiązania po­
zwolą uzyskać nam dodatkową 
produkcje wartości 8.998.S25 zł 
i zaoszczędzić efektywnie — 
455.712 zi.

Podczas gdy z całego k ra ju

w c irgu  ostatn ich 10 dn i o da l­
sze 2%.

reg oddziałowych zebrań dysku­
syjnych.

Na zebraniu dyskusyjnym  w 
dziale Andrzejaka zabrał m in 
głos przodow nik pracy Aieksy 
Dembler, k tó ry  dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin  Prezydenta 
B ieruta pod ją ł zobowiązanie 
wykonania swego rocznego p la ­
nu produkcyjnego w  .ciągu 7 
miesięcy b r

„Te osiągnięcia — m ó w ił A - 
leksy Dem bler — któ re  umac­
nia nasza K onsty tuc ja , sta ły się 
solą w oku podżegaczy w o jen ­
nych C hw yta ją  się oni na jpo- 
diejszych sposobów zbrodniczej 
dyw ers ji, próbu jąc szkodzić w 
rozbudowie naszego k ra ju , na­
szego socjalistycznego przem y­
słu. M ie liśm y p rzyk ład  tego w 
naszych zakładach. Na nikczem 
nych dyw ersantów  i sabotażys- 
tów, sprawców podpalenia ha­
l i  w naszych zakładach w ro­
ku  1949, k tó rzy  w k ra d li się do 
naszej załogi, zapadł ostatn io w 
Gdańsku surow y i sp ra w ie d li­
w y w yrok

Ta zbrodnicza dywersja wro­
ga przypomina nam, robotni­
kom, nasze, pcważne obowiązki, 
które zapisane zostały w pro. 
.iekcie Konstytucji. Przypomina 
nam przede wszystkim o obo 

koszty w łasne j wiązku strzeżenia własności 
społecznej, strzeżenia naszych 

, fabryk, stoczni, portów. Nie tno 
kładach im, Gen. Swderczew- | żerny o tym zapominać, że wróg 
skiego w Elblągu odbyło sie. sze- działa“.

„W  Polsce Ludow ej — m ów i 
dyspozytor hu ty „Szczecin" 
Franciszek Raczyński — poczu­
łem się jakbym  odm łodnia ł

Dzień, w k tó rym  po raz 
pierwszy ruszyła szczecińska 
huta, odbudowana przez ta ­
k ich ja k  ia, by ł dla nas w ie l­
k im  świętem  Byłem  dum ny z 
tego, że w tym  zwycięstw ie 
by ł również i m ój udziat Cały 
system przewodów parow ych i 
wodnych w ykonałem  w łasno­
ręcznie i w uznaniu tego zosta­
łem m ianowany m istrzem  w y­
działu energetycznego

Podczas pracy w hucie w iele 
rzeczy zrozumiałem. N a jw aż­
niejszą nauką by ło  to. że my, 
klasa robotnicza, dźwigamy co­
raz w yże j naszą w olną Polskę, 
że naszą pracą wzbogacamy 
nasz kraj.

To, że uśw iadom iłem  sobie, 
że wszystko co rob im y służy 
narodowi, podyktow ało m i 
wprowadzenie w ie iu  ulepszeń w 
produkc ji, dzięki k tó rym  od 
przeszło roku na m iejscu wę­
gla — orzecha używ am y już 
dzisia j wyłącznie m ia łu  węgło­
wego. Mam y tu u nas sortow - 
n ik i w łasnej k o n s tru kc ji i w ie ­
le innych urządzeń, k tó re  z 
miesiąca na miesiąc pozwalają 
nam obniżyć 
p rodukc ji" .

W ostatn ich dnjach w 5ta

W celu usprawnienia trans­
portu  różnych  ga tunków  węgla 
według jakości do odpowied­
nich zakładów  koksowniczych 
budowana jest w  Wałbrzychu, 
kolejka l inowa między kopal­
niami „ C hrob ry " „Mieszko", 
„V ik to r ia "  i „ Thorez" Długość 
tej powietrznej kole jk i ,  w y n e -  
sie 12. tys metrów Całkowite  
jej uruchomienie przewidnane  
jest w pierwszym półroczu 
1153 r Na zdjęciu: montaż 
słupa podporgu-ego
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W ramach Planu 6-letniego 
poważne wzrasta ilość fabryk  
produkujących maszyny gór 
aurze M in Fabryka Maszyn 
Górniczyr l i w Piotrowicach  
produkuje różnego rodzaju ma 
szyny i urzad-enta górnicze, w 
tym wg wzorów radzieckich 
kombajny weglowe

Na zdjęciu monter Gerard  
Pojda montuje blachę do pod­
wozia w rę b a rk i  chodnikowe]
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Fakty demaskują
hitlerowską i amerykańską prowokację

C/.itsKi profesor medycyny sądowej o zbrodni katyńskiej
Pod tytułem „Uczony czechosłowacki obala prowokacyjne wymysły amerykańskie" dzien­

nik „Lidova Demokracie" zamieści! oświadczenie profesora medycyny sądowej na uniwer­
sytecie Karola w Pradze, Franciszka Hajeka, opierającego się n„ swoich osobistych obserwa- 
cjrch w charakterze świadka i na bezpośrednich dowodach uzyskanych na wiosnę 1943 r. na 
miejscu zbrodni hitlerowców w lesie Katyńskim.

Ostatnie przygotowania. J u t
za chwilę „ostre zęby" kom­
bajnu węglowego polskie j pro­
dukc j i  wgryzą się w  pokład 
węgla Na '¿ jęc iu ; w rębia rz 
A lo jzy  Cichy i pomocnik wrę- 
b'arza A lf red  Fugiel z b ryga­
dy kombajnersk je j Jerzego 
Skrzypczyka z kop „Zabrze- 
Zachód" przygotowują kom­
bajn do akcj i

f l  ?

Od k i lk u  m ie s ięcy  na ła m ach  „S z ta n d a ru  M ło d y c h 1 
toczy się d y sku s ja . ¡Poruszaliście  w  n ie j,  K o le ż a n k i i  K o ­
le dzy  — s p ra w y  b ik in ia rs tw a  i c h u lig a ń s tw a , m ó w iliś c ie
0 p rz y ja ź n i m iędzy ch ło p ca m i i dz iew czę tam i, a .teraz 
rozpoczynac ie  d y s k u s ję  na tem at w o lno śc i osob iste j.

Wielu z W as, p rz y s y ła ją c  w y p o w ie d z i, p isa ło  za ra ­
zem : p ro b le m y , o k tó ry c h  d y s k u tu je m y , są tak  ważne
1 m a ją  tak  w ie lk ie  znaczen ie d la  m ło dz ie ży , że redakc ja  
p o w in n a  zo rg a n izo w a ć  w  W arszaw ie  o tw a r tą  dysku s ję  
z u d z ia łe m  a u to ró w  w y p o w ie d z i, re p re z e n tu ją c y c h  różne 
s ia n o w is k a .

Redakcja postanowiła w ięc zorganizować w N IE D Z IE L Ę  
23.I I I .  laka dyskusję. Nie możemy niestety zaprosić wszyst­
k ich uczestników dyskus ji — było  ich przecież ponad 1000 
Zapraszamy na nią autorów  wypow iedzi zarówno słusznych 
ja k  i niesłusznych z naszego punktu  w idzenia — któ rzy  uza­
sadnili swe stanowisko najbogatszą argum entacją. O dysku­
s ji podamy dokładną in fo rm ac ję  w gazecie — tak więc 
wszyscy będą mogli zapoznać się z je j przebiegiem.

A. oto lista zaproszonych Koleżanek i Kolegów:
Ryszard K O W A LC ZY K  z Gdyni, Hanka B O R K IE W IC Z  

*  Zabrza, Zenon TRZO SK A z Siedlec, kpr. B. K A L IN O W S K I 
7, Tarnowa. Kazimierz W ASI AK z Kwidzynia, Stanisław 
M A R C IN IE C  z Sulechowa. Zbigniew K L IS  z Bielsko-Bia­
łej. Józef R ZEfcN IK O W SKI z Bydgoszczy, Czesław S W I­
DERSKI z Spiszą, Janusz B U D Z Y Ń S K I 2 Krakowa, 
Benedykt NO W A K O W S K I z Legionowa, Anna LYZERO • 
W1CZ z Wałbrzycha, Jerzy PAN ASEW IC Z z Łodzi. Rudolf 
M U S IA Ł  z Bydgoszczy, Tadeusz LA C H O W IC Z  z Gdyni, Ry­
szard P A N A S IU K  z Ostródy, Zbigniew TU S ZY Ń S K I z Mo 
dlina. Władysław W ÓJTA SZEW SKI z Bydgoszczy, st. strze 
lec Włodzimierz FRYM O RG EN z Rzeszowa, Lech B U C ZY Ń ­
S K I z Wałcza, Janusz PROCH z Wrocławia, Janina ZBL L- 
K A  z Siedlec, Aleksandra A D A M C ZY K  z Sandomierza, Bo­
lesław W O JCIECHO W SKI z Rembertowa, Aleksander JUR­
C ZY K  z Darłowa, Jan M A ZU R E K  z Inowrocławia, Lucy­
na C IBO RO W SKA z Legnicy, Stanisław M ATOSEK z Łę- 
kawnicy, Aleksandra ŻEBRACKA z Krakowa, Eugeniusz 
K O SM IO LER  z  Żar, Romualda G REGORCZUK z W ałbrzy­
cha Borys K IE W E S Z z Gorzowa Wlkp.. Stanisiaw SADOW ­
S K I z grom. K ije, Henryk SW ID E R S K I z Dąbrowy Górni­
czej, Ignacy W O LSK I z Chodakowa, Franciszek KO BYŁ- 
K O W S K I z Radomia, Marian ZAG O RSKI z Krakowa, An 
toni KOSCIEN z Otmętu, oraz z Warszawy: Jerzy TA M  
BOREK, Zygmunt M A ZU R , Krzysztof N A U M IE N K O , Irena 
CTESLIKOW SKA, Krzysztof P O M IA N , Wiesław BANASIE- 
W IC Z, Ewa PAW ŁO W SKA, Stanisław M A C IO C H A , Jadwiga 
K R U SZYŃ SK A . Blandyna JA RO NCZYK, plut. Bolesław 
G RZELA K, Michał S A N IG O R SK I, Aleksander O CHM A TO  
W IC Z, Franciszek SŁO N IN A, Alicja RĄCZKA, Józef LESZ­
C ZY Ń S K I, J. UNGER i W aleria FRYDBERG.

Niezaieżnie od niniejszego zaproszenia w  gazecie, Redakcja 
w ysy ła  Wam specjalne zaproszenia. : ;

Zapraszamy rów nież (choć zaproszeń nie możemy wysłać 
z powodu braku dokładnego adresu) kol. ^ W a l d e m a r a  
M A LIS ZE W S K IE G O , Zofię DREW ICZ, Jana *L® TLARC /Y  
K A , Hannę Z IE L IŃ S K Ą , Ryszarda JA NKO W SKIEG O  
i Elżbietę BOGDANÓW  — z Warszawy, oraz Ryszarda B IE ­
LEC K IEG O  z Krakowa, Leona K W IA T K O W S K IE G O  z V\ro 
eławia, Tatianę BERG z Cieszyna, Zdzisława BOROWIEC ­
K IE G O  z Łodzi, Artura LESZC ZYŃ SKIEG O  z Częstochowy. 
Ludwika M A C H O W SK IEG O  z Katowic i Mariana WA- 
W RO W SKIEG O  z Wolbromia.

D yskusja odbędzie się w sali kon ferency jne j Domu Stowa­
rzyszenia D zienn ikarzy, przy ul. Foksal 3/5 i rozpocznie się , 
o eodz. 9-te j. W szystkim  Koleżankom  i Kolegom  spoza ; 
W arszawy Redakcja zwróci koszty przejazdu I I I  klasą po­
ciągu osobowego lub pośpiesznego, a wszystkim  zaproszonym 
zapewnia całodzienne w yżyw ien ie . Podczas narady p rzew i­
du jem y w yśw ie tlen ie  film u .

PR O SIM Y WAS, K O L E Ż A N K I I  K O LEDZY — O D P IS Z­
C IE  NA M  ZARA Z (NA ADRES: „SZTANDAR M ŁO DYCH"  
AL I A R M II W OJSKA PO LSKIEG O  NR 13 — D Z IA Ł  PRO 
PAG AN DY) -  CZY M O ŻEC IE SKORZYSTAĆ Z ZAPRO  
SZENIA  I  W E ŹM IE C IE  U D Z IA Ł  W NASZEJ DYSKUSJI.

Jako przedstaw icie l m edycy­
ny sądowej — czytam y w oś­
w iadczeniu — uważam za swój 
obowiązek wypowiedzieć swoje 
zdanie w związku ze wznow ie- 

j niem przez Stany Zjednoczone 
tzw. „sp raw y K a tyń sk ie j“ , tym  
bardzie j, że byłem  osobiście na 
m iejscu zbrodni w czasach, gdy 
faszyści h itle row scy podję li 
kam panię przeciwko Zw iązko- 
w i Radzieckiemu wokół tzw 
„spraw y K a tyń sk ie j", iak rów ­
nież brałem  osobiście udzia ł w 
badaniu zw łok w lesie K a ty ń ­
skim  na wiosnę 1943 r.

C harakte rystyczny jest już 
sam sposób, w ja k i h itle ro w cy 
zorganizowali w yjazd do lasu 
K atyńskiego 12 profesorów — 
rzeczoznawców z k ra jó w  oku­
powanych przez najeźdźców nie 
m iecko - faszystowskich. Ó w­
czesne m in is te rs tw o spraw we­
w nętrznych p ro tekto ra tu  prze­
kazało m i rozkaz okupantów  
h itle row sk ich , ażebym udał się 
do lasu Katyńskiego, wskazu­
ją . przy tym , że jeżeli nie po­
jadę i  powołam  się na choro­
bę (co też czyniłem ) — m oje za­
chowanie się potraktow ane ’ zo­
stanie ja k  sabotaż i w na jle p ­
szym wypadku będę areszto­
wany i zesłany do obozu kon­
centracyjnego Z Berlina, do­
kąd przybyli wszyscy uczestnicy 
tej ekspertyzy z poszczególnych 
krajów okupowanych, odstawio 
no nas samolotem do Smoleń­
ska, gdzie oczekiwali nas h it­
lerowcy i gdzie wszystko było 
już u nich przygotowane.

Te widoczne przygotowania 
były uderzające, i od pierw­
szej chwili nabrałem mocnego 
przekonania, że całej tej stra­
szliwej zbrodni dokonali sami 
hitlerowcy.

Podkreślam, ż_ fa k ty  us ta li­
łem już  na wiosnę 1943 r., t.j 
znacznie wcześniej, niż usta le­
niem  i zbadaniem fak tów  zaję­
ła się radziecka K om is ja  Spe­
cja lna, która przystąp iła do 
w ykonan ia  tego zadania jesje- 
nią 1943 r. po w yzw olen iu  Smo­
leńska. A  zatem moja ocena, o 
ile  chodzi o czas złożenia zw łok 
do dołów przygotow anych przez 
h itle row ców , była, b iorąc pod 
uwagę w a ru n k i bardzie j sprzy­
ja jące ekspertyzie lekarza — 
rzeczoznawcy sądowego, jeszcze 
ściślejsza. ,Na podstawie poczy­
nionych spostrzeżeń i sekcji 
kilku trupów stwierdziłem, że 
nie mogły one tam leżeć z pew­
nością 3 lata, jak utrzymywali 
hitlerowcy, lecz tylko bardzo 
krótki czas, co najwyżej nieco 
wiecej niż rok.

Zeznania św iadków  przesłu­
chanych przez samych h itle ro w ­
ców w ykorzystane dla ogłoszo­
nego wówczas przez nich spra­
wozdania. b y ły  niejasne, sprze­
czne.

Rozstrzygające by ły  zatem in ­
ne okoliczności, a przede wszy­
stk im  stopień rozkładu zw łok 
Z w ło k i zachowały się bardzo do 
brze, jedyn ie w pewnych w ypad­
kach b rak było  m iękk ie j pow ło­
k i w okolicach ciem ienia, ale 
stawy nie by ły  oddzielone, za­

chowały sie nosy, w arg i, palce, 
nawet skóra na ciele Jeżeli po­
rów nam y to. co tu ta j znaleźliś­
my z tym , co zostało znalezione 
w masowych ¿robach na trasie 
tzw pochodu śm ierci od za­
chodnich granic Czech do Te­
resina, a zwłaszcza z tym . co 
znaleziono w masowym grobie 
w pobliżu Bohosudowa. gdzie

c iw ko  Zw iązkow i Radzieckiemu 
Jako przedstaw icie l nauki, 
k tó ry  na własne oczy i na pod­
staw ie n iezb itych fak tów  nau­
kowych przekonał się o zbrod­
niczym charakterze propagandy 
faszystów h itle row sk ich  i o ich 
n ikczem nym  oszustwie w tzw 
„spraw ie  K a tyń sk ie j", iak rów ­
nież o tym , że sprawozdanie

ze zw łok, m im o iż leżały one h itle row sk ie  o m orderstwach w
lesie K a tyńsk im  zostało zmy 
ślone celowo przeciwko Z w iąz­
kow i Radzieckiemu aby faszy­
ści h itle ro w cy mogli zatrzeć 
ślady swych własnych zbrodni 
i o tym , że tych masowych m or­
derstw  w lesie K atyńskim , po­
dobnie jak szeregu innych m a­
sowych m orderstw , dokonali 
sami faszyści h itle row scy — 
mogę stwierdzić, że obecna 
kampania amerykańska w 
związku z tzw. „sprawą Katyń  
ską" jest taką samą propagandą 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, jaką była propaganda 
hitlerowska w 1943 r 

Wzywam więe uczonych i 
pracowników nauki na całym 
świeeie, by wspólnie zaprotesto­
wali przeciwko kampanii ame­
rykańskiej podjętej w związku 
z tzw. „sprawą Katyńską", którą 
usiłuje się znów wykorzystać 
nikczemnie przeciw Związkowi 
Radzieckiemu.

pod ziemią jedynie 6 — 8 m ie­
sięcy, pozostały same szkiele­
ty — dojdziem y niechybnie do 
wniosku, że zw łok i w yk ry te  w 
losie K a tyń sk im  nie mogły być 
pogrzebane przed trzema laty. 
lecz że zostały pogrzebane do­
piero na rok lub co na jw yże j 
na pó łtora roku przed naszym 
przybyciem .

M undu ry  oficerów  polskich 
zachowały się całkow icie, posz­
czególne ich ;zęści można było 
zdejm ować z ciała bez ich usz­
kodzenia, można było  też rozpi­
nać guzik i, m ate ria ł nie był 
zbu tw ia ły  i nie rozpadał sie 
Części metalowe, ja k  np ćw ie­
k i na butach lub k la m ry  nieco 
zardzew iały, ale m iejscam i za­
chowały połysk Tytoń w papie­
rośnicach był żółty, riezepsuty, 
chociaż w ciągu trzech lat leże 
nia pod ziemią zarówno tytoń, 
jak i ma'eriai musiałyby ulec 
poważnemu uszkodzeniu od wil 
goci.

W odzieży n iektórych trupów
widać by ło  o tw ory  kolistego i . ,  > ,  ,  , ,
kształtu , o szarpanych brzegach, I ¡ M i O U Z l G Z O W C  h r \ U H U \  p r O I l l U i C Y j  H F  W a l C Z n  0  l l l i M
i obramowane prom ien iam i (po i ------------------- v ‘  *
4 prom ienie), ale pod n im i nie 
było  na ciałach żadnych uszko­
dzeń z w y ją tk ie m  Jednego w y ­
padku — złamanego żebra 
N iem cy w yciągnę li stąd w n io ­
sek, że o tw o ry  U  powstały 
w skutek k łucia czworogrania­
stym i bagnetam i rosyjskim i, 
k tó rym i o fia ry  m ia ły  być pę­
dzone na miejsce stracenia. Ale 
jakkolw iek bagnety rosyjskie 
są czworograiraste, mają one 
ostrze na kształt dłuta, i ponie­
waż bagnety w żadnym wypad­
ku nie przeniknęły głęboko w 
ciało, czworograniaste te otwo­
ry nie mogiy być spowodowane 
użyciem bagnetów rosyjskich.

Ciekawe jest również, że ofi­
cerowie polscy zostali zastrze­
leni rewolwerami produkcji nie 
inieckiej pochodzącymi z firmy 
G Genschów i Ska w Durlach 
koło Karlsruhe.

C iekaw y jest także sposób 
zredagowania ówczesnego spra­
wozdania z podpisami lekarzy- 
rzeczoznawców sądowych z eu­
ropejskich k ra jó w  okupowa 
nych. N iektórzy  z uczestników 
ekspertyzy nie w łada li na tyle 
językiem  niem ieckim , by móc 
napisać ściśle sprawozdanie 
naukowe. Napisał je i w y s ty li­
zował lekarz n iem iecki z W ro­
cław ia Butz. k tó ry  później zgi­
nął. Po napisaniu i w ys ty lizo ­
w aniu sprawozdania zgromadzi! 
on nas. przeczytał nam spraw o­
zdanie i da! je do podpisania 
Tak powstał tw ó r propagandy 
h itle ro w sk ie j, k tó ry  obecnie 
przeznaczono znów dia n ik
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Z głuchym łoskotem podda­
je stę węgiel „s ta lowym  rę­
kom" polskiego kombajnu kie 
rowanego wprawnie przez 
kombainera Jerzego Skrzyp  
czyka k tóry  na kombajme  
K\V  57 wykonu je  średnio 247 
procenl normy

Brygada im. B. Bieruta dotrzymuje
(In fo rm ac ja  w łasna)

słowa
W  całym kraju, we wszystkich większych zakładach przemysłowych istnieją młodzieżowe 

brygady produkcyjne. Odgrywają one poważną rolę w walce załóg o pełną realizację pla­
nów produkcyjnych. Brygady są wzorem dla całej młodzieży pracującej w przemyśle. Swoi­
mi osiągnięciami przyczyniają się do wprowadzenia nowoczesnych metod pracy, mobilizują 
załogi do współzawodnictwa I do walki o ilość i jakość produkcji.

Oto kilka meldunków o ~pra 
cy brygad w całym kraju:

Coraz lepsze w y n ik i pracy o- 
siąga młodzieżowa brygada im 
Boicsława Bieruta — obsługu­
jąca stacje w Sławięcieacli 
M łodzi kole jarze um ieją do­
trzym yw ać słowa: Jeszcze w ub, 
roku  w liśc ie do Prezydenta 
pisali:

„Aby zasłużyć na miano bry­
gady Twego imienia zobowiązu­
jemy się przetoczyć beż awarii 
40.000 wagonów... Przyrzekamy 
że nasza stacja będzie wzorem 
dla całej Polski".

Nie zaw iedli. Zobowiązanie 
w ykona li z nadwyżką osiągając 
36.122 zl oszczędności 
pierwsze miejsce w k ra ju .

W grudn iu  ub. r. radz ili nad 
m ob ilizac ją  wszystkich sil do 
jeszcze lepszej pracy w 3-cim 
roku Planu 6-lętniego. ZM P-o- 
wiec Stanisław Draguła w i- 
mieniu swojego zespołu wezwał 
wtedy wszystkie zespoły na 
stacji do długofalowego współ- 

ćzemnegó wykorzystania p rz e -1 zawodnictwa. W  b. roku roz­

poczęła się walka o pierwsze 
miejsce, o ty tu ł najlepszej b ry ­
gady.

Na czoło wysunęła się b ryga­
da kol. Bolesława Merańskiego.
któ ra  osiągnęła 299,5 proc. nor­
my przed brygadą k o i Kazim ie­
rza Iw anejki. Trzecie miejsce 
zajęła brygada D ragu ły z w y n i­
k iem  291 proc. normy.

W ielu m łodych robotn ików  
brygady im. Bolesława B ieruta 
w  Siaw ięcicach awansowało o- 
statn io na wyższe stanowiska 
M. in. Czesława Kandela, Ju­
lian Bałut, Ginter Frajne I Pa­
weł Ledw ik.

M łoda,' bojowa załoga stacji 
Z a ję li | staw ięcjce osiąga swe sukcesy 

w codziennej w y trw a łe j pracy 
Rosną nowe kad ry  w y k w a lif i­
kowanych kole jarzy.

K. TRUCHAN

Zespołoiua praca — 
to ujzrost uuyda)ności

warsztatach PKP w Pile. B ry­
gady w warsztatach mechani­
cznych i przy naprawie arm a­
tury parowozowej osiągają po­
nad 200 proc. normy. M łodzie­
żowa brygada szlifierzy im. H. 
Sawickiej osiąga 140 proc. nor­
my.

J. KO ZAK

W dziale wyrobu cegły klin- 
krowei w cementowni „Bolko" 
w Nowej Wsi Królewskiej k

! 200 proc. normy. Nie pozostają
| w  ty le  brygady w  Fabryce 
i „K u ja w ia n k a " i spó łdzie ln i pra- 
■ cy im . H. S aw ick ie j.

R. M R O C ZK O W S K I

Brygada m łodzieżow a  
Jarocińskiej 

Fabryki M ebli 
luaiczy o tytu ł 

najlepszej u; zaw odzie
P iękny sukces odniosła m ło ­

dzieżowa brygada w Ja roc iń ­
sk ie j Fabryce M ebli. W ro ku  
ub ieg łym  zajęła ona I m iejsca 
w ogólnopolskim  współzawod­
n ic tw ie  o ty tu ł najlepszej b ry-

Opola zorganizowano tró jk ę  i gady m łodz ieżow e j" w ' prze rny- 
ZM P-owską. Os.aga ona I2P ; śle m eblowym . W uroczystości 
proc. norm y podczas gdy ro- wręczenia brygadzie proporca, 
bo tn icy pracujący w tym  dzia- j k tó ra  odbyła się ostatn io, udzia t
le in dyw idu a ln ie  w yko nyw a li 
zaiedwie 80 proc. norm y.

P. K O PIEC

w zię ły  liczne delegacje brygad 
m łodzieżowych z fabryk mebli 
w całym k ra ju  Zwycięska bry­
gada zobowiązała się osiągać 
Coraz lepsze w y n ik i w dziedzi­
nie ilości i jakości produkcji 

wezwała do współzawod­
nictwa wszystkie brygady mło­
dzieżowe fabryki mebli w  ca­
łym kraju. Delegacje brygad o- 

I „Bohaterów Pracy“ w Kujaw - j becne na uroczystości podjęły

Znacznie wzrosła w ostatnim 
! okresie ilość młodzieżowych i oraz 
i brygad we Włocławku. Dzięki 
j dobrej organizacji pracy bry­
gady im. „Czerwonej Gwardii

Dobrze walczą o rea lizację sk ie j Fabryce M anom etrów  i 
planu brygady m łodzieżowe w  1 T erm om etrów  osiaeaia około

to wezwanie
J. K A ZIK



W Domach Młodego Robotnika międzg 16-tą a 23-cią  (I)

Dlaczego w DMR-ze przy Kudowskich Zakładach 
Przemysłu BamMaaego Jost smuiie i Budno

tUSPOZfTUHA • PlOTRKO»!«
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Starostwa Powiatowego 

w Piotrkowie.

„W  Domach M łodego R obotn ika, bursach, in te rna tach , gdzie m łodzież jest skupiona, 
m am y specja ln ie dogodne w a ru n k i dla prowadzenia szerokie j pracy po lityczno-w ycho - 
w aw czej i ku ltu ra ln o -o św ia to w e j. P ow inn iśm y to należycie w ykorzystać“ .

IZ  re fe ra tu  S e k re ta rz a  K C  P Z P R  to w . Z E N O N A  N O W A K A  w yg ło szo ne g o  na P le n u m  K o m ite tu  Ł id z -
k ie g o  P ZP R ).

To tu  — t przypadkow y 
przechodzień wskazał na k i l ­
ka szarych budynków ogro­
dzonych parkanem Na dużej 
drewnianej bramie znajdowa­
ła się tabliczka z napisem: 
Dom Młodego Robotnika przy  
Kudowskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego.

— Siedzieliśmy w  dużym, 
w idnym  pokoju, w  biurze k ie ­
row n ic tw a i  s łuchaliśmy opo­
wiadania k ie rown iczk i in te r ­
natu o życiu w  DMR-ze Tak  
się złożyło, że na jp ie rw  mó­
w i l iśm y  o sprawach bytowych, 
o walącej się świetlicy, o bra ­
k u  ciepłe j wody, o t rudno­
ściach z ogrzewaniem pokoi 
mieszkalnych, o słabym o- 
świetleniu.

M ów il iśm y  o tych wszyst­
k ich  sprawach, które pozor­
nie w yda ją  się może mało 
ważne, ale które w  rzeczywi­
stości poważnie w p ływ a ją  nu 
samopoczucie mieszkanek in ­
ternatu.

Przez uchylone d rzw i do
świet l icy wsunęła się czyjaś 
głowa. Oczy pobiegły po nie 
dbale porozsuwanych krze­
słach i  stołach, po brudnej i 
dawno nie zamiatanej podło­
dze, za trzymały się na stole 
ping-pongowym z żałośnie

zwisającą siatką przywiązaną 
z jednej strony do pó łk i  na 
kwiaty .  Później przeskoczy! 
na dwa rzędy drewnianych  
f i la rów, podtrzymujących o- 
padający sufit.

Tak, pusto jest i cicho w  
świetl icy Czasami ty lko  p rzy ­
padkowo ktoś zajrzy, popatrzy  
i  wycofa się, zawsze jedna­
kowo myśląc, że ciągle jeszcze 
nic się nie zmieniło.

Przed wejściem do jednego 
z bloków spotykamy młodą  
dziewczynę dźwigającą dwa 
kub ły  pełne gorącej wody,  
buchające na mroźnym po­
wietrzu k łębami pary.

Zaczęła opowiadać — „W o­
da gorąca jest ty lko  w łaźni, 
czynnej t rzy razy w  tygodniu  
i w  kuchni. Trzeba ją nosić 
kubłami, często kawał drogi 
U nas, to blokach są w p ra w ­
dzie umywaln ie , ale ty lko  z 
zimną wodą“ .

Stanis ława Czerech i W ie­
sława Dzięgielewska mieszka­
ją  w  bloku n r  I I .  Pracują  
w K Z P B  i  jednocześnie uczą 
się w  mie jscowej szkole za­
wodowej. Stanisława Czerech, 
niska dziewczyna z gładko 
zaczesanymi włosami, zaka­
sawszy rękawy kręci się bez 
przerwy po pokoju. Wiecznie

coś robi. Jednocześnie o- 
powiada o swoim życiu w  in ­
ternacie: „Uczę się i  p ra ­
cuję. Jest m i ciężko pogodzić 
jedno z drugim, bo mam za 
mało czasu na naukę. Na 
sprzątanie pokoju, palenie w 
piecu, zjedzenie obiadu i od­
rabianie lekc ji,  już nie m ó­
wiąc o tym, że przecież cza­
sami trzeba coś koło siebie 
zrobić, mam trzy godziny cza­
su. Uczyć można by się w ie­
czorem, ale co z tego, kiedy  
jest zupełnie ciemno w  po­
kojach. Nie wolno nam uży­
wać silniejszych żarówek niż 
25V, które mają takie n ieprzy­
jemne żółte światło, od k tó ­
rego bolą oczy".

Później zeszła rozmowa na 
ogród. DMR posiada 6 ha 
ziemi zupełnie nie zagospodaro 
wanej.  Czego nie rob i ły  
dziewczęta, żeby ziemię tę za­
gospodarować!

„T a k i  kawał ziemi leży od­
łogiem i  m arnu je  się. Że: 
to chociaż kw ia ty  zasiać, to 
już... A  przecież powiedzieli, 
że sami zrobią, żeby nie r u ­
szać. Nie ruszałyśmy i  co? 
Jak było, tak zostało. A te­
raz idzie wiosna i  znowu nic 
nie będzie“  — m ów i tow. 
Dzięgielewska z oburzeniem.

N ie ma ludzi, towarzysze —
i  dy re k to r roz łoży ł bezradnie 
ręce. — Z rob iliśm y wszystko, 
co ty lk o  się dało, a ludzi nie 
ma. M am y dla  n ich etaty, 
m ieszkania, słowem wszyst­
ko...“

Taka by ła  nasza rozm owa z 
dyrekto rem  Zakładów  Przem. 
Bawełnianego w  K udow ie 
Z d ro ju  tow. Golsztajnem, o- 
p iekunem  odpow iedzia lnym  za 
DM R. P o tak iw a ł tym  słowom 
sekretarz Podstawowej Orga 
n izac ji P a rty jn e j tow. B re it-  
man, przewodniczący Rady 
Zakładowe) tow. F ija łkow sk i, 
po tak iw a ła  przewodnicząca 
Z M P  tow. Bąk.

N ie ma ludz i 1 dlatego w 
św ie tlicy  jest zimno, brudno i 
n ieładnie, dlatego adapter i ra ­
d io  nie działa ją , dlatego nie 
m a b ib lio tek i, słowem — gdy­
by b y li ludzie to by łoby wszy­
stko dobrze.

W  DM R-ze mieszka obecnie 
280 dziewcząt, a w  na jb liższym  
czasie będzie ich mieszkać 520 
Czy nie można by w ybrać spo­
śród załogi K ZP B , czy nawet 
spośród m ieszkanek D M R  k ie ­
row n iczk i?  Można, ale trzeba 
to  rob ić  „z  g łow ą“ . A  ja k  zro­
b iła  dyrekcja?

B yło  to w  lipcu ub. roku. 
K tóregoś dn ia wezwano tow. 
Shipińską, absolwentkę SPP 
do d y re k c ji i  „obwieszczono“  
je j — „zostaniecie k ie row n icz­
ką in te rna tu ".

Została Dlaczego nie? W ten 
m echaniczny sposób m ianow a­
na została któraś ju ż  z rzędu 
k ie row n iczka  D M R -u. D y re k ­
cja , organizacja pa rty jna  i 
Z M P  ogran iczyły się jedyn ie 
do m ianowania je j k ie row n icz­
ką, nie w n ika jąc  w to, czy po­
t ra f i się ona wyw iązać ze swo­
je j fu n k c ji i pokierować pracą 
wychowawcza na DMR-ze, ja ­
k ie j należy udzie lić je j pomo­
cy.

Tow. S łupińska rozpoczęła 
»woją prace zupełnie nie przy­
gotowana, nawet w p rz y b li­
żeniu nie orien tu jąc się od cze­
go rozpocząć. M n ie j w ięcej w 
tym  okresie w ie le  mieszkanek 
DM R -u opuszczało pracę. No­
wa k ie row n iczka rozpoczęła 
od codziennych rannych „ob ­
chodów“ po całym  in ternacie  i 
sprawdzania w  pokojach, czy 
wszyscy są w pracy Coraz 
w yraźn ie  i zaczął się w tedy 
zarysowywać rozdźw ięk m ię­
dzy k ie row n iczką , a m ieszkan­
kam i in te rna tu . N ie liczne p ró ­
by naw iązania współpracy z 
dziewczętam i kończą się n ie ­
powodzeniem i wzajem nym  
zniechęceniem. Dziewczęta 
„patrzcie , taka sama absol­
w entka ja k  m y. a już  nie w ia ­
domo co“ , k ie row n iczka : „ach, 
te okropne dziewczyny!“

We w rześniu ub. roku  po­
w sta ł samorząd. A le  k ie row ­
niczka nie dow iedzia ła się na­
wet, k to  wszedł w  jego skład, 
nie pomogła mu w  „s taw ian iu  
p ierwszych k ro kó w “ , nie dała 
wskazówek, ja k  ma pracować. 
Pozbaw iony czy je jko lw ie k  o- 
p iek i w  k ró tk im  czasie stał 
się fik c ją , zaczął is tn ieć je d y ­
n ie  na papierze.

Skończyło się na tym , ze 
k ie row n iczka in te rna tu  — w y ­
chowawca m łodzieży, została 
u rzędn ik iem  do spraw DMR-u. 
L is ty , pap ierk i, w yp isyw anie

bloczków na ob iady — oto do- 
słpwnie cała je j praca.

W jednym  z b loków  miesz­
ka tow  Danuta Gruszecka. 
M łoda dziewczyna z k ró tko  ob­
c ię tym i w łosam i spadającym i 
je j w iecznie na czoło. Zacina­
jąc  się, gw ałtow nie opowiada 
o swoim  życiu. „U rodz iłam  
się na wsi w  iubeiskiem . W 
czasie w o jny  strac iłam  rodz i­
ców. Zmuszona byłam  sama 
zarabiać na siebie. Poszłam na 
służbę do kułaka, gdzie go­
niono m nie od rana do w ie ­
czora, nie dając ani c h w ili cza­
su na odpoczynek. Byłam  sa­
ma, nie m ia łam  ani koleżanek, 
an i nikogo starszego, kto  by 
się mną zaopiekował. A póź­
n ie j PÓ SP skierow ała do 
SPP w  P rudn iku . Po raz 
pierwszy przyjechałam  do 
większego miasta i poznałam 
ty le  nowych koleżanek. Teraz 
mieszkam tu, w in ternacie i 
pracuję, sama zarabiam  na 
siebie. Cieszę się, że mam w ła ­
sny pokój, dużo koleżanek, ale 
— glos je j p rzycich ł, ja kby  się 
zawachała — u nas tu jakoś 
sm utno i ponuro. W SPP tyle

śpiewałyśm y, tu ta j tak  rzadko, 
jakoś b raku je  roz ryw k i..."

A  oto druga koleżanka. 
Mieszka sama w  m ałym  poko­
ju . Nazywa się W ik to ria  Ole- 
sek. Jedno łóżko, szafa, zimno 
i n iep rzytu łn ie . Zastajem y ją 
siedzącą przy piecu i patrzącą 
m e lancho lijn ie  w  ogień. Pod­
niosła na nas swoje smutne o- 
czy i  n iechętnie zaczęła opo­
w iadać o życiu w  DMR-ze. O 
nudzie i pustce. O tym , że w o li 
cały dzień spędzić w  fabryce 
niż godzinę w  in ternacie, że 
ja k  wraca z pracy, to kładzie 
się od razu spać, „bo nie ma 
co rob ić“ .

P isa liśm y na początku tego
a rty k u łu  o złej pracy kierów- 
n ic tw a, o tym . że k ie row n icz­
ka zajm uje się robotą papier­
kową, że ty lk o  „a d m in is tru je “ 
DM R-em . Te dw ie w ypow ie­
dzi, dwóch mieszkanek in te r­
natu. dają odpowiedź na py ta ­
nie: cb pow inno robić k ie ro w ­
nictwo? Tow. Gruszecka n igdy 
w  życiu nie m ia ła  rodzinnego 
domu, własnego kąta i p rzy ja ­
ciół, z k tó rym i można podzie­
lić  się radosną now iną i 
przyjść na skargę, gdy coś się 
nie powiedzie. Smutna i c i­
cha W ik to ria  Olesek p rzy je ­
chała z odległe j, zapadłej wsi 
i  m ieszka sama z daleka od ko 
leżanek. In te rn a t w yda je  się 
je j „złem  koniecznym “ . P rzy ­
gnębiająca, pozbawiona ja ­
k ie jk o lw ie k  roz ryw k i, a tm o­
sfera, jaka tam  panuje, odpy­

chające zimne 1 n ieprzytu lne 
m ieszkanie zniechęca ją  do 
wszystkiego. D latego nie po­
doba się je j praca w fabryce, 
nie przyk łada się do n ie j i tym  
samym nie w ykonu je  bazy a- 
kordow ej,’ a to oczywiście ob 
niżą je j zarobek.

Stworzenie przyjaznej, ciep­
łe j a tm osfery zaufania miesz­
kanek D M R -u do k ie row n iczk i, 
urządzenie całego in te rna tu  
bardzie j po domowemu, ba r­
dziej p rzy tu ln ie , usunięcie uste 
rek i bolączek bytowych, o któ  
rych pisaliśm y w  poprzednim  
a rtyku le , stworzenie ta k ie j a t­
mosfery, w k tó re j dziewczęta 
poczują sie gospodarzami in ie r  
natu. w  k tó re j zaczną się roz­
w ijać  i  kształtować ich zam i­
łowania, realizować marzenia 
— oto cel ja k i stoi przed k ie ­
row nictw em .

A ie  celu tego nie osiągnie 
nawet najlepszy k ie ro w n ik ,^  
najlepszy wychowawca i  pe­
dagog, jeżeli nie pomogą mu 
same dziewczęta, samorząd, 
organizacja zetempowska, je ­
żeli nie pomoże mu ko lektyw .

Jednym  z zasadniczych błę­

dów popełnianych przez do­
tychczasowe k ie row n ic tw o  by ł 
brak ja k ie jk o lw ie k  pracy w y ­
chowawczej, ja k ich ko lw ie k  
prób zbliżenia się do dziew­
cząt, poznania „treśc i“  Ich ży­
cia marzeń i tęsknot.

W referacie swoim  w yg ło ­
szonym na P lenum  K om ite tu  
Łódzkiego PZPR, sekretarz 
K C  PZPR tow. Zenon Nowak 
powiedział: „P ow inn iśm y pa­
m iętać. że młodzież nie jest 
je dn o litą  masą. Każdy m ło ­
dy człow iek, chłopiec, czy 
dziewczyna, to fo rm u jący  się 
człow iek posiadający własne 
rysy charakteru  i każdego 
trzeba umieć zainteresować 
tym , co odpowiada jego skłon­
nościom. upodobaniom. Jeden 
na p rzyk ład  lu b i po pracy po­
tańczyć, drugiego pociąga ba r­
dzie j praca k u ltu ra ln o -o św ia ­
towa, a trzeciego znów sport. 
M y o tym  często zapom inam y 
i skarżym y się, że młodzież 
nie zawsze chętnie przychodzi 
na rożne re fe ra ty , k tó re  po­
w iedzm y sobie otwarcie , n ie ­
raz są przew lekłe  i nudne. 
Skarżym y się, że m łodzież nie 
zawsze kw ap i się do rob ienia 
tego lub  owego. Skarżyć to się 
skarżym y, aie za mało w n i­
k liw ie  za jm ujem y się p rzy ­
czynam i tych z jaw isk. T rze­
ba umieć zawsze znaleźć w ła ­
ściwy kiucz do duszy m ło ­
dzieńczej“ .

A by  w ie lka  treść słów „p ra ­
ca wychówawcza“ mogła być 
zrealizowana, trzeba systema­

tycznej i  c iągłe j pracy opartej 
na plan ie pracy. Pian ta k i po­
w in ien  być opracowywany 
przez k ie row n ic tw o  D M R -u  i 
samorząd, uzgadniany z K o m i­
tetem  Fabrycznym  Podstawo­
w e j O rgan izacji P a rty jn e j i Za 
rządem Zakładow ym  ZM P. Re­
alizacja  tego planu pow inna 
spoczywać nie ty lk o  na k ie ­
row n iku . ale i na samorządzie 
oraz organ izacji ZM P -ow skie j. 
T y ik o  w tedy stanie się on od­
biciem  potrzeb mieszkanek 
DM R -n, stanie się rea lnym  i 
celowym.

Zbliża się wiosna. Już n ied łu ­
go zazielenią się pierwsze roś­
lin y  zw iastuny słońca i  ciepła. 
Już teraz ro ln icy  przygotow ują 
się do w iosny rem ontu jąc m a­
szyny i p lanu jąc zasiewy. O - 
bok DM R-u znajduje się 6 ha 
ziemi porosłej zie lskiem  i 
chwastam i. Przechodzą tędy 
codziennie, dziewczęta i n ie jed­
na z n ich m yśla ła już  dawno, 
że ziemię tę trzeba zagospo­
darować. I  sprawą tą należy 
się zająć już teraz, już  teraz 
pow inna się znaleźć ona ja ­
ko jeden z punktów  w  m ie ­
sięcznym planie pracy. Trzeba 
się wspóln ie zastanowić i na­
radzić, co się zasieje, gdzie, w  
ja k ie j ilości, k to  będzie się tym  
opiekować.

Praca p rzy  up raw ie  ziemi, 
p rz y ' zasiewach i pielęgnowa­
n iu  roś lin  przyniesie dużo ra ­
dości i  korzyści dziewczętom.

W iele jest do zrobienia w  
DM R -ze p rzy ZPB w  K udo­
w ie  Zdro ju . T rudne i ogromne 
zadania stoją przed k ie ro w ­
nictwem . Dlatego też Zarząd 
Zakładow y ZM P  pow in ien się 
w ięcej zatroszczyć i pomóc 
k ie row n ic tw u  w  tw orzen iu  no­

wego życia, tw orzeniu te j cie­
p le j, serdecznej atm osfery, w  
l i i  ó re j dziewczęta odnajdą 
swój dom. W iele dziewcząt 
m ieszkających w  in ternacie 
należy do Z.-.iP i one pierwsze 
pow inny wziąć udzia ł w  walce 
ze złą, atmosferą nudy i pust­
k i.

A le  żeby te zadania m ogły 
być zrealizowane, k ie ro w n i­
k iem  in te rna tu  m usi zostać 
człow iek energiczny, żywy, 
którem u b lisk ie  sercu są spra­
w y  młodzieży, k tó ry  rozumie 
młodzież. I  ludzie tacy są, pra 
cu ją  w  KZP B , czy m ieszkają 
w  in ternacie, trzeba ich ty lko  
„do jrzeć“ .

O narzekających na brak lu ­
dzi pow iedzia ł towarzysz 
B IE R U T  na IV  P lenum  KC 
PZPR:

„...narzekania na b rak ludzi 
są niczym  więcej, ja k  oportu- 
nistyczną krótkowzrocznością, 
aibo bezdusznym niedołę­
stwem tych, k tó rzy  nie chcą 
w idzieć nowych rosnących lu ­
dzi. Ludz i zdolnych jes t w ie ­
lu  dokoła nas, trzeba ty lko  
abyśmy im  poda li rękę, dopo­
m ogli w  przezwyciężeniu 
p ierwszych trudności, otoczyli 
opieką“ .

Człowieka, k tó rem u dyrek­
c ja  pow ierzy k ie row n ic tw o  
nad DMR-em nie można ty lko  
„m ianow ać“ . Trzeba mu udzie­
lić  daleko idącej pomocy, dać 
radę i wskazówkę ja k  ma p ra ­
cować. O rganizacja pa rty jn a  i 
ZM P -ow ska na każdym  k ro ­
ku pow inny m u  pomagać w 
jego trudn e j pracy nad w y ­
chowaniem  m łodych rob o tn i­
ków  na świadom ych budow n i­
czych socjalizm u w  Polsce, 
w spółrea lizatorów  W ielkiego 
P lanu 6-letniego.

AN D R ZEJ MOSZ
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0 starym i nowym życiu Piotrkowa
Spójrzcie na reprodukow a­

ny powyżej dokument. Ekspo­
zytura W ojewódzkiego B iu ra  
Funduszu Pracy w  P io trko ­
w ie donosi S tarostwu Pow ia­
towem u, że w  styczniu 1939 r. 
przybliżona liczba poszukują­
cych pracy w ynosiła 4.500 o- 
sób. T y le  m ów i o fic ja ln y  m e l­
dunek.

A  w  rzeczyw istości w iem y, 
że w  P io trkow ie  T ry b u n a l­
skim  liczącym  w tedy ponad 
50.000 m ieszkańców — bez­
robotnych by ło  znacznie w ię ­
cej. Każdy n iem al dzień 
w  Polsce przedwrześniowej 
przynosił nową obniżkę płac 
i  nową redukcję. Tak było

rów nież w  P io trko w ie  T ry b u ­
na lsk im  i  w  jego podstawo­
wych zakładach pracy: trzech 
hutach szklanych i k ilk u n a ­
stu m ałych fabryczkach.

Tysiące bezrobotnych lub  
zatrudnionych ty lk o  do 3 m ie 
sięcy rocznie pędziło w  P io tr­
kow ie  nędzne życie.

Jak podaje o fic ja ln y  wykaz 
w  styczniu 1939 roku ty lk o  
1922 osoby o trzym yw a ły  usta­
wowe zasiłki. T y lk o  1922 oso­
by spośród w ielotysięcznej 
rzeszy bezrobotnych. Z czego 
m ie li żyć pozostali bezrobot­
ni? To pytanie nie obchodziło 
W ojewódzkie j Ekspozytury, a- 
n i Powiatowego Starostwa.

nowoczesne osiedle mieszka­
niowe. Prow adzi się w iele pra o 
związanych z rem ontowaniem  
starych budynków  m ieszkal­
nych. T y lk o  w  roku  ub ieg łym  
wyrem ontowano mieszkania 
dla około 5000 osób. W  bieżą­
cym roku przeprowadzony bę­
dzie rem ont dalszych 2581 izb.

Ongiś brudny, ponury P io tr­
ków  nabiera życia. N ie w ie lk i 
stosunkowo obszar miasta o - 
trzym a ł już  ponad 10 ha zie­
leńców. Z m ien ia ją  swe ob licz , 
przedmieścia. Na Bugaju w  
P lanie 6 -  le tn im  powstania 
w ie lk i park ludowy, z ośrod­
k iem  sportów  wodnych. M ia ­
sto otrzym a nowoczesne ką­

Towarzysze — przeryw a k ie ro w n ik  — po­
słuchajcie mnie. Ja myślę, że trzeba,; tu  szu­
kać rady. I  tak myślę, że jeżeli wspólnym i 
s ilam i nie weźmiemy się do pracy, to nic nie 
wskóram y. M am  pomysł, żeby ju tro  ra n iu - 
sieńko zacząć wspólną pracę na działkach 
przyzagrodowych. D a ć , na dz ia łk i nie ty lk o  
konie, ale i  tra k to ry . Szybciej w tedy pójdzie 
robota, tan ie j i bez niezgody. Druga rzecz, 
towarzysze: trzeba w yraźnie powiedzieć, że 
przewodniczący pope łn ił tu  gruby błąd. Nie 
wo lno przewodniczącemu zamykać koni. Nie 
ma przewodniczący ta k  podchodzić do ludzi, • 
ja k  kiedyś rządz ili dziedzice. I  czymże prze­
wodniczący K a ro lak  może *się wykazać? Co 
on swoim  rządzeniem zwojował? Inne spół­
dzie ln ie kończą siew, a w  Strużew ie prze­
wodniczący po łożył robotę i  ty lk o  mu człon­
kow ie  skaczą do oczu. W ychodzi na to, że 
przewodniczący jest szkodnik. N ie p rze ry­
w ajcie , towarzyszu K aro lak. Tak wychodzi, 
że jesteście szkodnik. ,

Przewodniczący nie od dziś szkodzi — 
krzyczy Jan Ciećwierz.

— Kocia w ia ra  — dodaje inny.
— W iara jest nieważna — prostu je Muras.
Już n ik t  nie powie złego słowa przeciw

k ie row n iko w i. Będą grom ić Karo laka, ale 
usłuchają k ie row n ika . On, nie bacząc na 
okrzyk i, przem awia dalej.

— Teraz, towarzysze, z inne j beczki. Robi­
cie niesłusznie, nastaw iając się na dz ia łk i 
przyzagrodowe, ja kby  to by ło  wasze główne 
oparcie. A  ja  wam  powiadam, że w y z dzia­
łek n ie  wyżyjecie , bo je ś li nie m ogliście w y ­
żyć na pięciu hektarach, to ja k  wyżyjecie na 
jednym ? M yślcie, towarzysze o spółdzielni, bo 
wasze oparcie jest w  spółdzielni. Gdy teraz 
każdy dogląda ty lk o  w łasnej dz ia łk i, to oczy­
w ista do pracy na spółdzielczym brak lu d z i 
A le  je ś li zorganizujecie zespołową pracę na 
działkach, w tedy robota dzia łkow a poleci 
szybko, ja k  z bicza trząsł. .M acie w  rozpo­
rządzeniu maszyny, tra k to ry , konie; postaw­
cie sprawę tak : jeden dzień wszyscy robią na 
działkach, d rug i dzień wszyscy na spółdziel­
czym. T rzy  dni, towarzysze i  d z ia łk i będą za­
orane i  zasiane. N ie m ówię, żeby zawsze tak  
robić, jednak w  potrzebie, gdy siew jest opóź­
niony, m yślę że ta k i sposób będzie niezły.

— Dobrze by tak  było, ale czy przewod­
niczący zechce? — pyta  B ia łkow sk i.

— Przewodniczącego w olno zm ienić — za­
uważa k ie row n ik .

— Mogę ja  przewodniczącym  nie być — 
odzywa się nagle K aro lak. — T y lk o  nie  wiem, 
czy K om ite t Pow ia tow y innego zatw ierdzi, 
ja k  go sam i wybierzecie.

— A  dlaczego nie? — dz iw i się k ie row n ik .
W  oczach K aro laka  migocze niedobry

błysk. Pochylony szepcze do k ie row n ika :
— Przecież to wszystko reakcja, tow arzy­

szu. W y nie znacie terenu, a tu reakcja sie­
dzi na reakcji.

— Ja — wola głośno K a ro la k  — mogę być 
w  spółdzie ln i przodow nik iem  pracy, a prze­
wodniczącym  niech już  będzie ktoś z waszej 
rodziny, je ś li o to chodzi. K łopo t z głowy.

— N iewdzięcznicy! N iedobrzy ludzie! — po­
ryw a  się ojczym Karo laka. — To w y tak 
z K aro lak iem  postępujecie? A  któż tu . by ł 
p ierwszy za spółdzielnią ja k  n ie  Karolak? 
K to  tu  b y ł przodu jącym  pa trio tą , najlepszy 
społecznik, uzbro jony m arks is tow sko-len i­
now skim  orężem? Ja pam iętam , że zeszłej

w iosny K a ro lak  dawał wam  swoje zboże na 
przednówku. I  na siew też dawał. Wszyscy 
żyliście z Karo lakowego zboża, boście do spół­
dz ie ln i p rzys tąp ili nadzy, a dopiero K aro lak  
was utuczył. A  teraz w y na K aro laka z pię­
ściami.

— Już K a ro la k  dziesięć razy odebrał to zbo­
że — odpowiada Adam czyk. — Gdzie lew ity 
za byczka?

— Ja chcę powiedzieć słowo — m eldu je się 
Józef Jabłoński. — Tu nie  chodzi o rodzinę. 
K a ro la k  jest, proszę towarzyszy, w; zmowie 
z panem hrab ią  — ty le  powiem.

— Go takiego? — pyta k ie row n ik .
— Jest w  zm owie ż pańem hrabią, Ja w iem , 

że siostra K aro laka służy do dzisia j u pana 
hrabiego w  Łodzi. Cała rodzina K aro laka — 
lokajska rodzina. Zawsze oni ty lk o  całowali 
k la m k i dw orsk ie  i jaśnie pana po rękach.

— A lbo, i  nie po rękach — w trąca Adam­
czyk. — Różnie byw ało. '

Jab łoński:
—  Niech się K a ro la k  w ytłum aczy, za ja k im  

on interesem  jeździ do Łodzi. Za ja k im  in te ­
resem odwiedza obszarnika? Co?

— Nie obszarnika. Siostrę — usp raw ied li­
w ia  się przewodniczący, czerw ienie jąc ja k  że­
lazo w y ję te  z ognia. W idać nie oczekiwał 
ta k ie j napaści i  n ie  przygotow ał sobie dobrej 
obrony.

— A  ja  nie pozwolę — unosi się Jabłoński 
— aby przewodniczący spółdzielni b y ł z ob­
szarn ikiem  w  przyjaźn i. Ja takiego przewod­
niczącego nie uznaję — i cześć! A  co do siewu, 
uważam, -że trzeba zrobić tak, ja k  radzi PGM. 
I  do roboty trzeba chodzić, a nie stra jkować. 
Skończyłem.

Jabłoński siada na ław ie. Czoło pow lek ły  
bruzdy, filo zo f zaciska pięści i  w b ija  w zrok 
w  podłogę. Po raz pierwszy powiedziano na 

'zebraniu to, co dotychczas m ówiono w  S tru ­
żewie szeptem. Trochę zalęknione, a trochę 
zdumione oczy spółdzielców szukają Jab łoń­
skiego. W szystkie tw arze zw racają się w  jego 
k ie runku . Á le  Jabłoński ani drgnie.

W  ciszy podnosi się zwolna Jan Ciećwierz.

e. d. n.

Dla pełniejszego obrazu nę­
dznego życia p iotrkow skiego 
pro le ta ria tu  w a rto  wspomnieć
0 w arunkach m ieszkaniowych 
robotniczych rodzin. Do ich 
„dyspozyc ji“  panowie odda­
w a li o ficyny czynszówek „H o r 
te n s ji“ , rudery  na przedm ie­
ściach miasta, tudzież ba rak i 
dla bezdomnych przy u licy  
Polnej.

Ciągłe obniżki płac i  reduk­
cje, n ie ludzkie  w a runk i życia
1 rosnący ucisk powodowały, 
że z dnia na dzień rosła w  ro ­
botniczym , czerwonym P io tr­
kow ie  fa la  s tra jków . Szero­
k im  echem odb ił się w  k ra ju  
okupacyjny 3 tra jk  rob o tn i­
ków  z hu ty  „H o rtens ja “  w 
roku 1932, od b ija ły  się szero­
k im  echem i  następne s tra j­
k i, k tó ry m i p ro le ta ria t P io tr­
kowa w a lczy ł o podstawowe 
prawa, k tó ry m i w a lczył z o- 
k ru tn y m  w yzyskiem  burżua- 
z ji.

#
y

Inaczej wygląda dzisia j ży­
cie mieszkańców P iotrkowa. 
Z n ik ła  na zawsze zmora po­
nurych la t przedwrześniowych 
ł  troska o dzień ju trze jszy, 
M iasto staje się jednym  z naj 
w iększych obok Łodzi ośrod­
ków  przem ysłowych w o je ­
wództwa.

T rzy dawne h u ty  szkła 
„K a ra “ , „H o rtens ja “  1 „F e ­
n iks “  zw iększyły znacznie w  
ostatn ich latach zdolność p ro­
dukcyjną, zwiększając ilość 
zatrudnionych robotn ików . 
Rozbudowana została fab ryka 
m eb li 1 skle jek, rozbudowane 
zostały 1 inne zakłady pracy. 
Bezrobocie — słowo to dla 
m ieszkańców P io trkow a jest 
już  od dawna ty lk o  koszmar­
nym  wspomnieniem.

W  ubiegłym  roku  urucho­
m iony został w ie lk i kom b i­
nat w łók ienn iczy — jeden z 
na jw iększych ob iektów  Sześ­
c io la tk i. W kom binacie, zbu­
dowanym  według na jnow o­
cześniejszych zasad soc ja li­
stycznego budownictw a, znala­
z ły  zatrudnienie tysiące chło­
pów z okolicznych w iosek: 
W itowa, Long inów ki, Rozprzy 
i  w ie lu  innych. Obok ro zw ija ­
jących się zakładów, nowych 
tysięcy rąk do pracy potrze­
bu je rozbudowująca się go­
spodarka kom unalna miasta.

Każdy rok przynosi dalszą 
poprawę w a runków  mieszka­
n iow ych robo tn ików  P io trko ­
wa. Obok kom binatu  p io tr ­
kowskiego wznosi się w ie lk ie ,

pielisko, tysiące m etrów  no­
w ej naw ie rzchn i dróg. -

Z m ien iło  się rów nież życie 
młodzieży, te j, k tó ra  w  Polsce 
przedwojennej na próżno szu­
ka ła  m ożliwości pracy i na­
uki. Ponad 8 tys. m łodzieży 
z P io trkow a i oko lic uczy się 
dziś w  szkołach różnego typu. 

*
W ie lu  robo tn ików  z „H o r­

te n s ji“ , „K a ry “ , „Feniksa“  i 
innych zakładów pracy pam ię­
ta P io trkó w  bezrobocia, P io tr ­
ków  ruder, P io trkó w  srożące- 
go się te rroru .

T ak o tych czasach m ów i 
55-le tn ia M aria  Skw arczyń- 
ska — brygadzistka z h u ty  
„H o rte ns ja “  — b y ły  uczestnik 
s tra jku  w  1932 r.:

„Pam iętam  te czasy. M ająo 
17 la t nie w ychodziłam  pra­
w ie z domu, bo nie  m iałam  w  
co się ubrać. O jciec m ój pra­
cował dorywczo jako m urarz, 
w  końcu um arł na gruźlicę. 
W 24 roku  życia wyszłam za 
mąż, zaczęłam pracować w  
„H o rte n s ji“ . Po złam aniu s tra j 
ku, jako  członek K om ite tu  
S tra jkow ego dostałam się na 
„czarną lis tę “  i  na bruk. M u­
siałam meldować się co ty ­
dzień w  kom isariacie. K ie ro w ­
n ik  b iu ra  — P isarski m ów ił 
w tedy do kob ie t: „N ie  m ada 
co jeść — idźcie na ulicę, je­
steście młode, możecie zaro­
b ić“ .

Jak m ogłam ta k  starałam  
się, by w yżyw ić  m oje dziec­
ko. Czasem tra fia ło  się p ra ­
nie, najczęściej la tem  chodzi­
łam  z in n y m i kob ie tam i rwać 

.szczaw na Bugaju. O szkole 
dziecko m oje nawet nie m y­
ślało, bo za co kup ić  książki, 
czy sukienkę? Taka była  daw­
na Polska.

Dzis ia j córce m oje j powo­
dzi się dobrze. Mąż je j pracu­
je  w  „H o rte n s ji“ . Ja jestem 
brygadzistką.

W alczyliśm y długo, ale do­
czekaliśm y się, że na stare la ­
ta m am y naszą Polskę, Pol­
skę robo tn ików  i  chłopów. 
Cieszę się m ym  teraźnie jszym  
życiem i  chcę oddać państwu 
wszystkie swoje s iły “ .

Te proste wspom nienia sę 
najlepszym  obrazem zmian, 
ja k ie  zaszły w  życiu rob o tn i­
ków  P io trkow a.

Z n iknę ła  wśród nich już  na 
zawsze troska o ju tro .

T ak ie  to jest w łaśnie to no­
we życie P io trkow a  i  jego 
mieszkańców.

T. SZCZEPAŃSKI
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49
— M oja  krew ... pom yślał 

c rozrzewnieniem . A  głoś­
no: I  beg yours pardon... 
M y  zdaje się w  jednym  k ie  
runku...

N ieznajom y popa trzy ł 
spod zm rużonych oczu.

Hm... z w yg lądu sądząc... 
ta k .„ Pan tutejszy?

K iedyś byłem  tute jszy 
— szybko odpowiedział z 
trudnością do trzym u jąc k ro  
ku  szybko idącemu Niezna­
jomemu... B y łem  we dw o­
rze, w  fabryce.

— Ach i  w  fabryce... W i­
dzia ł pan te nowe...

— Ach w idzia łem , w ldz ia  
łem. K s iążk i dobrodzie ju 
w yw rotowe...

50
Bałwan. Ja pytam  o no­

wo piece... Pojemność? 
Ilość obsługi? Rodzaj ru ­
dy?

Szczęk-Brzdęcki om al nie 
rozp łaka ł się ze zm artw ie ­
nia.

— Żebym to wiedzia ł, że 
pana spotkam... Może by 
m i się udało policzyć ludzi. 
Chociaż też n ie  jestem pe­
w ien. Tam  jest w ie  pan jed 
na taka kobieta.*

51
Bałw an —  pow tórzy ł N ie­

znajomy, Poczym przy jrza ł 
m u się uważnie. — Sto do­
larów... — powiedział.

Jak to sto dolarów’?
Dostanie pan sto do la­

rów...
Szczęk-Brzdęcki nastaw ił 

ucha... Z dawien dawna 
m ia ł słabość do zagranicz­
nych walut...



Siadem

naszych interwencji

Widział Oświaty 
Prezydium Willi

w e W roc ław iu
z a & ł  s ie

warunkami w bursie 
przy s z k o le  T P D

w Zgorzelcu
Uczniowie Szkoły Ogólno­

kształcącej st. podst. i Lic. TPD  
w Zgorzelcu pisali do nas, że 
w ich internacie jeszcze nie 
wszystko jest w porządku.

W odpowiedzi na interwencje 
otrzymaliśmy wyjaśnienie z 
Wydziału Oświaty Prezydium  
W RN we Wrocławiu, które 
stwierdza, że bursa przy szkole 
była do niedawna instytucją 
prywatną i nie korzystała z kre­
dytów państwowych. Szkoła 
przejęła budynek z dużymi bra­
kam i a stosowane przez dy­
rekcję półśrodki nie rozwiązy­
wały sytuacji.

Znając trudną sytuację go­
spodarczą internatu, Wydział 
Oświaty wystąpił z wnioskiem  
do Ministerstwa o upaństwo­
wienie internatu i uzyska) na 
to zgodę. Obecnie internat ko- j 
rzysta z kredytów państwo- 1  
wych.

W ydział Oświaty przesyłając 
dyrekcji szkoły przewidziane 
budżetem kredyty wydał zarzą­
dzenie, by dyrekcja w terminie j 
do końca lutego przystąpiła do 
najniezbędniejszego remontu | 
bursy, zaprowadziła gruntowne 
i systematyczne sprzątanie, za­
kupiła sprzęt kuchenny i uru- j 
chomiła w terminie do 10. I I .  ! 
kuchnię.

Również W ydział Oświaty 
polecił dyrekcji przedyskuto­
wać plan pracy wychowawczej, 
a przede wszystkim powołać w  
w  terminie do 10 lutego radę 
uczniowską.

W  celu dopomożenla dyrekcji 
w przełamaniu trudności W y­
dział Oświaty wysłał do Zgo­
rzelca swego przedstawiciela.

Nowe plany spółdzielni produkcyjne]
w Mrozach

Jak okiem  sięgnąć — złoc iły  się w go­
rącym , le tn im  słońcu łany zbóż. Z ie len iły  
,się na dw uhektarow ym  polu szerokie l i ­
ście „ V irg in i i“  obok zagonów lnu nad je ­
ziorem.

Podnosząc ku rz  w racało w ie jską ulicą 
spółdzielcze stado. W okó ln iku  pasły się 
konie — pup ile  M ieczysława Rom atow- 
skiego — stajennego spółdzielni. W po­
rządnych, obszernych zabudowaniach go­
spodarczych sta ły rzędem maszyny i na­
rzędzia rolnicze. Jeden ze zw ykłych dni 
le tn ich w spółdzielni p rodukcy jne j M ro ­
zy w w ojew ództw ie białostockim .
Dziś na zebraniu dorocznym członkowie 
te j spółdzielni dzielą się dochodem owych 
pracow itych dni, podsum owują osiągnię­
cia, nie szczędzą k ry ty k i w stosunku do 
tych, k tó rzy  poczynili błędy.

A  b y li i tacy. Lewoń Andrzej, Kicelm an, 
Czuchnicka, Leniewski — zbyt mało zro­
b il i przez cały rok, zęby móc dzisia j szczy­
cić się osiągnięciami spółdzielni. Ostro 
k ry ty k o w a ł ich postępowanie w swoim 
sprawozdaniu przewodniczący Borawski — 
nie oszczędzając w  k ry tyce  i swojej żony, 
k tó ra  również nie zbyt często wychodziła 
na pola spółdzielcze.

W referacie jednak nie brak by ło  na­
zwisk, k tó rym i szczycą się spółdzielcy —

tacy ja k  W aleria Wojciechowska, Mieczy­
sław Romatowskł, Kulis i in n i pracowali 
solidnie z oddaniem — i z uznaniem mó­
w i o nich dziś przewodniczący.

Na dn iów kę obrachunkową wypadło: 
żyta 0,94 kg, pszenicy ozimej 0,42 kg, ziem­
niaków, 3,52, buraków  2,39, znaczne ilości 
siana i słomy. N ie są to nadzwyczajne 
osiągnięcia. A le  członkowie spółdzielni m a­
ją  „do nowego“  chleb, z iem niaki, karm ę 
dla św iń i bydła, m leka, okrasy, w szystkie­
go, co trzeba...

K iedy następuje chw ila  odczytywania 
ilości w yrobionych przez członków dn ió ­
wek, Seweryn M icha jiyszyn — księgowy 
spółdzie ln i z zadowoleniem gładzi' szarą 
czuprynę:

— Franciszek B oraw ski razem z żoną — 
czyta — w  sumie o trzym ają 6.967 zł. M i-  
chajłyszynowa wypracowała 200 dniówek, 
mąż — 452, razem po odliczeniu podjętych 
w  ciągu roku zaliczek w naturze o trzym a­
ją  1.113 zł Szczepańscy. o trzym ają z po­
dzia łu 7.000 zł...

Na zakończenie spółdzielcy p rzystąp ili 
do om awiania p lanów  na rok następny, 
planów obejm ujących znaczne zwiększenie 
żywego inwentarza, zakup św iń rasowych, 
i owiec, założenie sadu i pasieki, założe­
nie czyszczalni zboża oraz wybudowanie

elewatora przy magazynie.
Przewodniczący spółdzielni w  Mrozach 

przedstaw iając te plany, m ów i:
— S traszyli nas kułacy, że w  spółdzielni 

n ic nie będziemy m ie li naszego, że będzie­
my parobkam i, g roz ili w spólnym i ko tłam i, 
żonami — czym w końcu chcecie. Dziś 
każdy się przekonał, ja k ie  jest życie w 
spółdzielni. Sami gospodarujemy, chleba 
i omasty m am y do syta. M ó w ili nam bo­
gacze, że w  spółdzielni będziemy chodzić 
nago i boso — a dziś popatrzcie ja k  nasi 
członkow ie są ubrani.

Tak m ów ił przewodniczący spółdzielni 
w  Mrokach i nie było  członka spółdzielni, 
k tó ry  by się z oczywista prawdą, zawartą, 
w  jego słowach nie zgodził.

Następnie przystąpiono do w yboru  prze­
wodniczącego, k tó rym  został jednogłośnie 
w yb rany Seweryn M icha jłyszyn, cieszący, 
się ogólnym  uznaniem członków za znajo­
mość spółdzie ln i i oddanie je j sprawom. 
Członkam i Zarządu zostali Franciszek 
Borow ski i M. Rom atowski, jedn i z n a j­
pracow itszych członków spółdzielni.

Spółdzielnia produkcyjna M rozy p rzy­
stępuje do nowego roku z now ym i s iłam i, 
z now ym i planami.

K. LESZC ZYŃ SKI
Bia łystok

Tak wygląda świetlica ZMP-owska
w Żm igrodzie

Nowym
W  Żmigrodzie Nowym po w. 

Jasło jest świetlica. Jak w y­
gląda — widzimy na powyż­
szej karykaturze. Dzieje sie tak 
dlatego, że nie Interesuje się 
nią koło ZM P w Żmigrodzie 
Nowym.

Zarząd Powiatowy ZM P w 
Jaśle powinien ze swej stro­
ny natychmiast zająć się tą 
świetlicą i spowodować zmia­
nę Jej wyglądu . oraz ożywić 
pracę w niej.

wg listu Z. P O LEW K I 
Żmigród Nowy pow. Jasło

W ię c e j uw ag i i  .trosk i 
w sprawach naharu na Studia Przygotowawcze

230.060 dzieci
uczestniczy w kunkursie czytelniczym 

,,Książka twój przyjaciel‘I U

W ie lk i konkurs czytelniczy 
dla dzieci klas I I I  — V I I  zor­
ganizowało M in is ters tw o O-
św iaty wspólnie z ZG ZM P i 
Domem Książki.

Każdy uczestnik Konkursu o- 
bowiązany "jest przeczytać przy-

aktyw iśc i ZM P Liceum Im. H. 
S aw ick ie j i Technikum Handlo­
wego wspólnie z aktyw em  ha r­
cerskim  opracowują gazetki, 
hasła, lo te ry jk i lite rackie .

B IA ŁY S T O K . Dzieci ze szko­
ły  w  Juchach ilu s tru ją  książkę

P ra c o w n ic y  ta ś m y  m o n ta no w e j FSC w  L u b lin ie  — o d p o w ia d a ją c
na ape l P A -F A -W A -G U  — z m o n tu ją  10 sam ochodów  ponad  p la n . Na 
z d ję c iu  Z M P -o w c y  X . K a rw a t i  .J. S iw k o  m o n tu ją  t y l n /  m ost.

F o to  C A F

Nad pralek tem Konstytucji

Bodziec do leps
Kiedy przeczytałem projekt 

Konstytucji Polskie j Rzeczypo­
spolitej Ludow ej, zrozumiałem 
od razu, że pu nk ty  tego p ro jek­
tu są w życiu realizowane. Np. 
art. 61 mówi o powszechnym 
praw ie  do nauki. M ój brat w 
Polsce przedwrześniowej na 
pewno nie byłby słuchaczem 
wyższej uczelni, choćby dlate­
go, że ojciec nasz jest robotni­
kiem. W  obecnym ustroju, za­
pewniającym prawo do zdoby­
wania wiedzy — brat uczęszcza 
do Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki, gdzie dostaje sty­
pendium.

Weźmy artykuł 60! Zapewnia 
on obywatelom ochronę zdro­
wia.

I  znowu możemy wskazać, 
gdzie to jest w życiu realizo­
wane: mamy powszechne ubez­
pieczenia ludzi pracy, ma­
my lekarzy przyzakładowych, 
zwiększa się stale liczba o- 
środków zdrowia, szpitali, ambu 
latoriów i sanatoriów, państwo 
prowadzi walkę z ¿gruźlicą. 
Wszystkie te u rządzeń* są do­
stępne d!a ludzi pracy.

Są, oczywiście, jeszcze w  te j 
dziedzinie pewne niedociągnię­
cia. W naszej w y tw ó rn i brak 
w  n iektórych m iejscach urzą­
dzeń w e nty lacy jnych  i  pochła­
niaczy, k tó re  by ochran ia ły  p ra­
cow ników  przed wdychaniem  
p y łu  metalowego i kurzu, po­
wstałego przy szlifowaniu.

aejj pracy
Przy naszej W ytwórni istnie-

je ambulatorium przyzakłado­
we. Tak więc robotnicy mają 
zapewnioną pierwszą pomoc 
w razie wypadku lub zasłabnię­
cia. Ambulatorium powinno 
jednak działać także na drugą 
i trzecią zmianę, bo i wtedy fa­
bryka pracuje. Powinien się 
tym zająć ZLP.

Projekt Konstytucji, który 
utwierdza naszą drogę rozwo­
jową — jest bodźcem do coraz 
lepszej reałizacji zadań stoją­
cych przed nami na tej drodze. 

EDW ARD DĄBRO W SKI 
gałwanopiastyk 

Państwowa Wytwórnia 
Papierów Wartościowych 

Warszawa

Studia Przygotowawcze, to 
; dla tysięcy przodujących m ło ­
dych robo tn ików  i chłopów dro - 

1 ga do zdobycia w na jkró tszym  
: czasie w ysokich k w a lif ik a c ji 
| naukowych i zawodowych, tak 
bardzo potrzebnych dla re a li- 

' zac.ii naszych w ie lk ich  planów. 
W ybrać najlepszych, n a jo fia r­
niejszych i na jbardzie j uzdol­
nionych spośród m łodych robot­
n ików  i chłopów i skierować 
ich na Studia Przygotowawcze 
— to w ie lk ie  i  odpowiedzialne 
zadanie organizacji Z M P -ow - 
skich. Przeprowadzenie naboru 
na Studia Przygotowawcze jest 
bardzo ważnym  zadaniem dla 
ZM P -ow skich organizacji. Za­
rządy ZM P in fo rm u ją  młodzież 
o w arunkach przyjęcia  na S tu­
dia i  organizują K om is je  Pod­
stawowe, zajm ujące się naborem 
najlepszej m łodzieży na studia. 
W iele organ izacji ZM P -ow skich 
ma w  te j dziedzinie dobre do­
świadczenia i  niem ałe osiągnię­
cia.

W W arszawie dz ięk i pracy 
propagandowo -  in fo rm acy jn e j 
Zarządów ZMP, zgłosiło s:ę na 
Studia Przygotowawcze prze­
szło 120 m łodych robotn ików . 
W  Zakładach im . M arcina K a ­
sprzaka zgłoszono na Studia 
20-tu m łodych robotn ików , z 
województwa warszawskiego 
110 osób, z Siedlec 16 osób itd.

Aie rekrutacja nie wszędzie 
jeszcze przebiega należycie. W  
Zakładach Mechanicznych „U r­
sus“ Zarząd Zakładowy ZMP, 
zlekceważył sobie sprawę nabo­

ru na Studia Przygotowawcze 
ograniczając się jedynie do po­
wierzenia odpowiedzialności za 
wytypowanie młodzieży trzem 
towarzyszom, których wcale nie 
kontroluje ani im w pracy nie 
pomaga.

N iektóre Zarządy Pow iatowe 
ZM P nie doceniają po lityczne­
go znaczenia naboru m łodzieży i 
należytego rozpropagowania 
S tud iów  Przygotowawczych w 
terenie, i często ograniczają się 
do mechanicznego typowania 
kandydatów . Np. Zarząd Powia­
towy ZM P w Siedlcach m ając 
skierować 7 -m iu  kandydatów  
zrobił... „rozd z ie ln ik “  dla 7-m iu 
Zarządów G m innych ZMP, k tó ­
re zobowiązał do zwerbowania 
po jednym  kandydacie z każ­
dej gm iny, chociaż na terenie 
pow ia tu zna jdu ją  się 22 gm iny. 
A  przewodniczący Zarządu Po­
w iatowego ZM P w Sokołow ie 
Podlaskim  chciał ,,po c ichu“  wy 
typować pięciu kandydatów , 
k tó rych  przew idyw a ł rozdzie l­
n ik.

Stanowisko tych Zarządów 
ZM P -ow skich świadczy, że nie 
rozum ieją one ważności dobo­
ru słuchaczy S tud iów  Przygo­
towawczych i z lekceważyły tę 
ważną akcję. Nie jest przecież 
wcale ła tw ą sprawą skierować 
na Studia w łaściw ych kandy­
datów. Trzeba dużo aktywności 
i znajomości (nie ty lk o  ankie to­
w e j) ludzi swego terenu, żeby 
w ybrać spośród nich na jlep ­
szych, w y trw a łych , posiadają­
cych silną wolę i hart, zdol­

nych do in tensyw nej nauk i i do­
brego ukończenia stud iów  w yż­
szych.

O niezrozum ieniu ważności

na jm n ie j 3 książki konkursowe I ,,Gorejącv płom ień“ . Szkoły w 
i wykonać jedną z przew idzia- I pow koieńskim w ykonu ją  o ry - 
nych konkursem  prac. Mozę to g ina ine aibum y z kurp iow sk ich
być wykonanie ilu s tra c ji do 
przeczytanej książki, ułożenie 
rebusu lub szarady związanej z

naboru na S tudia Przygotowaw- ! treścią książek, lub opisanie, 
cze świadczy również stanow i- i k tó ry  z bohaterów książek n a j- 
sko przewodniczącego Zarządu j bardziej podobał sie dzieciom i 
Dzielnicowego ZM P „O chota“ w  I dlaczego. Uczestnicy Konkursu 
W arszawie tow. Zaborowskiego, j mogą napisać również samo. 
k tó ry  rozgrzesza się ze spóźnio- | dzielnie dalszy ciąg losów w y- 
nego uruchom ienia K o m is ji Pod- : branego przez" siebie bohatera, 
stawowych tym , że obecnie o r- j Wśród książek konkursowych 
ganizacja zajęta jest dyskusją i Są takie, ja k : „Uczennica la “, 
nad pro jektem  K onsty tuc ji. j Szwarca, „Tim ur i jego druży- 

W idocznie tow . Zaborowski i na“  — Gaidara, „Hela będzie 
sądzi, że w ybran ie  najlepszych j Iraktorzystką“ — M icha lsk ie j, 
ludzi na Studia, to kwestia do- i „Krystek z Warszawy“ i „Ogni- 
datkowych zebrań, które  prze- j wo" — B ron iew skie j, „Nie jesteś 
szkodziłyby zebraniom poświę- j  sam" — P rileża jew ej i wiele, 
conym p ro je k to w i K onsty tuc ji, j wiele innych.
Tak jednak nie jest. Tow ąrzy- | Dotychczas' napłynęło już
sze z Zarządu Zakładowego 
ZM P przy ZWOP im. Komuny 
Paryskiej w Warszawie, właśnie 
na wieczornicy, na której oma­
wiano projekt Konstytucji 
wspaniałe pokazali młodzieży 
drogę na Studia Przygotowaw­
cze.

Z błędów tych i  niedociągnięć 
na leży ja k  na jszybcie j w yciąg­
nąć wnioski. Praca nad nabo­
rem słuchaczy na .Studia P rzy­
gotowawcze nie może kuleć.

J. ŚLIW .

230.000 zgłoszeń.
Oto m eldunk i z kilku woje­

wództw:
WOJ. W ARSZAW SKIE — w 

pow. Przasnysz, Mława, Żyrar­
dów i P łock dzieci dysku tu ją  na
zbiórkach zastępów i ogniw  o 
losach bohaterów przeczytanych 
książek, piszą recenzje, rysu ją  
ilustrac je  do fragm entów , k tó ­
re im  się na jbardzie j podobaiy.

Książki konkursowe propa­
gują nie ty lk o  przewodnicy i 
nauczyciele, ale również aktyw  
ZM P-ow ski. Np. w  Siedlcach

w ycinanek o tematyce k o n ku r­
sowej.

G D AŃ SK. W  szkole nr 9 na
każdej le kc ji rysunków  dzieci 
proszą nauczyciela aby dawał 
im  tem atykę z książek k o n k u r­
sowych. K lasa 4 ilu s tru je  książ­
kę „Tim ur i jego drużyna“.

W  w ykonyw an iu  prac kon­
kursow ych pomagają nauczy­
ciele. Zastęp, k l. 6 zaprosił na 
zbiórkę nauczyciela ięz. po lskie­
go i przy jego pomocy om ów ił 
losy bohatera ks iążk i „S A M O T ­
N Y B IA Ł Y  Ż A G IE L “ .

W AR SZAW A. W szkołach 
warszawskich w re  praca. Dzie­
ci ze szkoły n r  85 piszą scena­
riusze i  w ykonu ją  a lbum y cie­
kawszych fragm entów  przeczy­
tanych książek. W szkole n r 133 
jedna z harcerek k l. V I  przygo­
tow u je  scenariusz z ks iążk i 
„P ion ie rzy“ . W szkole TPD 11 
dzieci zorganizowały gry, np. 
odgadywanie ty tu łó w  książek 
przy pomocy alfabetu M or­
sa itd .

D obrym  przykładem  trosk i o 
udostępnienie dzieciom książek 
może służyć K om ite t Rodziciel­
ski szkoły n r 73, k tó ry  zakup ił 
książki za 1.100 zł.

J. B.
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— M ignę ły  jeden za d rug im  ko­
lo ry  tęczy, od żółtego do fio le tow e­
go. M ia łem  wrażenie, że mnie coś 
ściąga w dół. S traciłem  równowagę 
i zatoczyłem się k ilk a  kroków . Bu­
chnęło tak ie  św iatło, że oślepłem • 
na dobrą chw ilę. K iedy o tw orzy­
łem oczy, byłem  we w nętrzu o l­
b rzym ie j k u li, pe łnej białego św ia­
tła. Zupe łn ie  gładkie, wklęsłe ścia­
ny otaczały m nie ze wszystkich 
stron. Pomyślałem, że otw ór, k tó ­
rym  się tam dostałem, jest za mną. 
O bejrzałem  się, ale nie było tam 
nic. Taka sama gładka ściana. G run t 
ńa k tó rym  stałem, b y ł skalisty, za­
słany kam ien iam i. Czy mówię ja ­
sno? B yło  tak, ja kb y  ktoś odkro i! 
z pustei k u li spód i n a k ry ł m nie 
tym  otworem , ja k  muchę szklanką. 
Stałem wprost pod ogromną, k u l i­
stą kopułą, tuż przy ścianie. Pow oli 
ruszyłem  i badając w zrokiem  każ­
dy kam ień, poszedłem ku  środko­
w i

W tedy stała się dziwna rzecz. 
Przeszedłem może cztery czy pięć 
k rokó w  i wklęsła ściana, ku  k tó ­
re j się zbliżałem, zw inęła się i co­
fnęła przede mną. Postąpiłem jesz­
cze dwa k ro k i — teraz stałem przed 
pionową, zupełnie płaską ścianą. 
O dw róciłem  się. K u la  zn ik ła  — za 
mną była n ieprzenikniona ciem ­
ność. Ruszyłem ku owej świecącej 
ścianie, a ona, gdy się zbliżałem, 
stawała się w ypuk ła , ja kb y  ją  ktoś 
w ydym a ł z d rug ie j strony.,, a gdy 
byłem  tak blisko, że m cgłem ją 
dotknąć ręką, stałem pod o lb rzy­
m ią ku lą , ale teraz byłem  na zew­
nątrz niej...

Obiegłem ją  dokoła. B yła  tak 
w ie lka , ja k  B ia ła K u la , zupełnie 
gładka, bez śladu szczelin czy 
otworów . To, że m iałem  za sobą 
pustkę, uspokoiło mnie. Przypusz­
czałem, że zna jdu je  się tam  otwór, 
k tó rym  będę mógł wyjść. A le  k ie ­
dy poszedłem tam, w tę ciemność 
kula, k tó rą  zostawiłem  za plecami, 
zaczęła się zm ieniać: rozciągnęła się 
w  górę i na boki, rozw inęła i na­
gle nakry ła  mnie, tak, że p io w u  
stałem w je j wnętrzu. Zacząłem 
biegać we wszystkie strony. Ilek roć

STANISŁAW LEM (63)

Skrót powieści naukowa-iantastycznei o podróży na planetę Wenus
biegłem  do środka, ściany rozw ie­
ra ły  się przede mną, płaszczyły, a 
w  końcu z w ija ły  w przeciwną stronę 
i  dobiegałem do w yp u k łe j k u li, le ­
żącej przede mną, otoczonej zupeł­
ną ciemnością. Gdy wchodziłem w 
tę ciemność, ku la  za plecami rozw i­
ja ła  się, na jp ie rw  płaszczyła, potem 
kięsła i ogarniała mnie ze wszech 
stron. M yśla łem , że to ja k iś  me­
chanizm, aie tpechanizm nie m ógł­
by przecież działać w ta k i sposób. 
Próbowałem  wydostać się k ilkom a 
nag łym i skokami, rzucałem  się w 
prawo i w  lewo, na wprost, ale 
zawsze dopadałem g ładk ie j ściany.

Jest to zbyt straszne, aby się da­
ło opisać. Zupełn ie czarna, nieprze­
n ikn iona ciemność. W  środku — 
ku la , k tó ra  raz zam ykała mnie w 
sobie, to znowu wyrzucała, raz by ­
łem na zewnątrz n ie j, raz w ewnątrz 
choć nie m iała ani śladu otworu. 
G dziekolw iek szedłem, napotyka­
łem gładką ścianę. Te w ie lk ie , b ia ­
łe płaszczyzny ruszały się w  oczach, 
zakręcały, zw ija ły , to nakryw a ły  
znowu ja k b y  w yp luw a ły  mnie z sie­
bie j tak ciągle. Ńie wiem, ja k  długo 
to trw a ło . Chyba godzinę. Po ja ­
k im ś czasie zaczęło się robić go­
rąco. G run t pod nogami parzył. 
M ia łem  wrażenie, że hełm  rozgrze­
wa się do czerwoności, coraz cię­
żej było  oddychać, pow ietrze w ska­
fandrze pa liło  ja k  ogień, aparat 
chłodzący nic nie pomagał, dusiłem 
się. Upadłem, zdaje się, że uderzy­
łem się w głowę. Nie wiem, cc by ­
ło dalej...

Oswaticz opuścił się trochę na po­
sianiu.

— To wszystko? Nic z tego nie ro­
zumiem, Nie ma w tym śladu sen­
su.

— Nie wydaje ml się — rzekł A r-  
«enjew.

— Sądzi pan, że miałem halucy­
nację?

— Bynajmniej. Co się tyczy „bez­
senności“ otoczenia, to mogłaby to 
samo powiedzieć mrówka, która

wpadła do wnętrza maszyny do pi­
sania. Św iat nie k ręc i się w okó ł nas. 
Zupełn ie przypadkowo dostaliśm y 
się w pole działania obcych nam sił.

— Chociaż nie w iem y jeszcze 
wszystkiego — rzekł Leo Czu — 
przygoda naszego towarzysza jest 
jasna. Mogę odpowiedzieć na py ta ­
nie, w ja k i sposób działo się to, czy 
tamto. Niepokoi mnie ty lko , że nie 
po tra fię  odpowiedzieć na pytanie : 
w ja k im  celu się to dzieje?

— Może pan wyjaśnić, ja k  wsze­
dłem  do wnętrza zam knięte j ku li?

— Tak.
— I w  ja k i sposób raz byłem  nn 

zewnątrz, a raz w ew nątrz niej?
— I  to także.
— I skąd bra ło  się tam  św iatło, 

chociaż dookoła była zupełna ciem­
ność?

— Tak.
— A  więc mówże pan!
— Dwa słowa są kluczem zagad­

k i — pow iedzia ł fizyk . — B y ł pan 
w  p r z e s t r z e n i  s f e r y ­
c z n e j .

Przysunął się do stołu.
— W ja k i sposób możemy dostrzec 

Jakiś przedmiot? T y lk o  w  tak i, że 
odbite od niego prom ienie św ietlne 
dochodzą do naszych oczu. K iedy zaś 
wszystkie prom ienie zostają zam­
kn ię te  w  ograniczonej przestrzeni i  
muszą w  n ie j pozostać, cała ta prze­
strzeń staje się dla stojącego na ze­
w nątrz  obserwatora niewidoczna i  
to nie tak, ja k b y  cię tam znajdo­
wała jakaś czarna plama. Prom ienie 
św ietlne z oko licy  bądź om ija ją  to 
miejsce, bądź w  nie wpadają. W  obu 
wypadkach przestrzeń sferyczna — 
bo to jest w łaśnie ta „pu łapka 
św ie tlna“  — zostaje niewidoczna. 
Patrzący ma wrażenie, że z k ra jo ­
brazu została w ykro jona  jego część, 
a brzegi wycięcia spoiły się ze so­
bą w  niedostrzegalny sposób. Sta­
nąwszy przy p ierwszym  aparacie 
na wzniesieniu, zatrzym aliście, się, 
nie wiedząc, co robić, ponieważ nie 
mogliście dojrzeć B ia łe j K u li. Z n i­
kła. Tak było, nieprawdaż?

Obaj z Oswaticzem p rzy takn ę li­
śmy.

4. e. n.

Lisi do redakcji
Nie mam. słów podziękowania 
dla młodych ludzi z ZM ZMP 

w Osirowcu
Jestem m atką dwóch synów, 

jitars^y Adam  ma 21 la t i stu­
d iu je  na wyższej uczelni w 

.Zw iązku Radzieckim  w  Rosto­
wie, młodszy, dziew iętnasto le t­
n i W ładysław  pracuje w  tu te j­
szej hucie „O strow iec“ .

Adam  b y ł ak tyw is tą  ZM P — 
pe łn ił fun kc ję  członka Prezy­
d ium  Zarządu M ie jskiego ZM P 
b y ł członkiem  M ie jsk ie j Rady 
Narodowej i członkiem  Rady 
Nadzorczej PSS. W iele czasu i 
pracy poświęcał działalności 
społecznej — doskonale po tra ­
f i ł  pogodzić tę pracę z nauką w  
szkole. .

W  okresie gdy Adam  zdawał 
m aturę, Władek bardzo ciężko 
zachorował i  przebyw ał w  sa­
na to rium  na ku ra c ji. Ja ze 
względu na d ługo trw a łą  choro­
bę nie m ogłam  pracować. T rze­
ba przyznać, że w a ru n k i nasze 
w  tym  okresie b y ły  bardzo cięż­
kie. Jedynym  środkiem  utrzym a 
nia  była  m o ja  renta w  wysoko­
ści 112 zł.

W  międzyczasie Adam  w y je ­
chał do Zw iązkuN Radzieckiego, 
a W ładek pow róc ił z sanato­
rium .

Zwróciłam się do Zarządu 
Miejskiego ZM P o dopomożenie
mi i wskazanie jakiejś drogi i rządu Miejskiego ZM P, którzv 
wyjścia z tej trudnej sytuacji. I 2

. kow i, k tórem u potrzebne są le- 
] ka rs tw a i dobre odżywianie 
| trzeba koniecznie pomóc.

W  rezultacie leh starań o-
| trzymałam konkretną pomoc fi- 
j nansową z MRN, Opieki Spo­
łecznej, 'z  Rady Nadzorczej PSS 
i gimnazjum, do którego Adam  

i uczęszczał, a z M RN otrzymuję 
co miesiąc tzw. suchy prowiant. 
Dzięki tej wydatnej pomocy 

j umożliwiono mi stworzenie lep- 
I szych warunków choremu 
| Władkowi — co było wówczas 
j najważniejszym problemem i 
najgłębszą matczyną trosxą

Władek wrócił do pracy na 
hutę, stał się pełnowartościo­
wym obywatelem, Adam pisze
0 swej nauce w w ielkim  K ra­
ju Rad — ja jestem szczęśliwa
1 cieszę się z synów I ich pra­
cy jak każda matka.

Obecnie Władkowi znów przy 
znano miejsce w  sanatorium, co 
jest dowodem głębokiej troski 
i opieki władzy ludowej nad 
naszą młodzieżą. — Władek pi­
sze, że czuje się doskonale i 
pragnie jak najszybciej wrócić 
do pracy.

Nie mam słów podzlękowa- 
( nia dla młodych łudzi z Za-

W iedziałam, że Adam  w  Zw iąz­
ku Radzieckim  będzie m ia ł pod 
każdym  względem należytą o- 
piekę i  pomoc, ale przebywa­
jącemu w  domu choremu W ład-

pełnym zrozumieniem odnie­
śli się do mojej prośby i z ca­
łą energią pomogli.

ANNA KA ŁU ŻO W A
Ostrowiec—Sw.

Radio
nm dzień 14 m arca  1952 r .

(P ią tek)

Program  I  na fa li 1522 m

W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.55
12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 
W szechnica  R ad io w a , 6.25 A  ud. 
d la  w s i, 6.35 M u z y k a , 7.20 
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
M u z y k a  lu d o w a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y . 8.00 A u d . d la  
k las  s ta rszych , 8.20 C h e ru b in i:  
S y m fo n ia  D -d u r , 8.55 A u d . d la  
k l. I  i I I .  9.20 A u d . d la  k l.  I I I  
i IV , 9.40 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa. 10.10 A ud . d la  p rzedszko ­
l i.  10.30 P ieśn i p o ls k ie  w  w y k .  
J. W o.itana — b a ry to n , 10.55 
„B u g -J a rg a l“  — fra g m . pow . 
W. H ugo , 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 11.45 G los m a ją  k o ­
b ie ty . 12.15 M u z y k a , 12.30 A u d  
d la  w si. 12.45 Na s w o jską  n u ­
tę  — gra  Zespó ł W ł. K a c z y ń ­
sk iego. 13.15 in fo rm a c je , 15.30 
A ud . d la  d z ie c i, lfi.20 M u z y ­
k a  ra d z ie cka  — aud . s ł.-m u z . 
w  oprać , d r  Z. L issa  p t. ,,80- 
lec ie  W a s ile n k i“ , 17.15 „Z a g a d  
n ie n ia  ło w ie c k ie “  — pog. W. 
G e ldn e ra , 17.25 ..R o z m a w ia m y  
z k o re s p o n d e n ta m i“ , 17.30 S ty ­
lizo w a n a  po lska  m u z y k a  lu ­
dow a. 18.00 Na sz e ro k im  św ie  
c ie , 18.20 M ó w im y  o p ro je k ­
c ie  K o n s ty tu c j i,  18.35 U tw o ry  
s k rz y p c o w e  ko m p . p o ls k ic h ,
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 A u d . 
l ite ra c k a , 19.15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 20.35 M u z y k a  ta ­
neczna, 20.45 K o n c e r t  s y m f.,
21.45 F e lie to n . 21.55 Na d o b ra ­
noc, 22t30 K o n c e r t  C h ó ru  i 
O rk . R ad ia  R u m u ń s k ie g o  p. d. 
R oga lsk iego.

Program  I I  na fa li 367 m

W ia do m o śc i 5.05 6.30 7.55
17.00 2f.00 23.50.

6.15 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
6.50 K o n c e rt m u z y k i lu d o w e j, 
7.29 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
J.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 12.30 
^W szechnica R a d io w a , 13.45 
M e lo d ie  o p e re tk o w e , 14.30 
„S ia d a m i c z o łg ó w “  — ode. 
p ow . B . H a m e ry , 14.50 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  O rk . P. R p. d. 
W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 15.30 A ud . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad jowa, 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i. 16.35 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y , 17.15 K o n c e r t so lis tó w ,
17.45 „L u d z ie  p ie rw szeg o  sze­
re g u “ . 18.09 K o n c e r t  m u z y k i 
k !a svczn e j, 13.30 W szechnica  
R a d o w a . 18 50 K o n c e r t ro z ­
r y w k o w y , 19.30 M u z v k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 L u d z io m  P la ­
nu G-ICmpp-o. 20.40 R eportaż . 
21.30 M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i,  21.45 K o n c e r t Chó 
ru  P. R. R ózgi. W ro c ła w s k ie j 
p. d. W . S p o d e n k ie w ’>za . ?4.po 
A u d . d la  w v k ła d o w c ó w  k u r ­
sów  p a r ty jn y c h  I I  s to p n ia . 
29,70 M u z y k a , '??.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 23 00 P o u u ^ r n y  
k o n c e r t s y m f. k o m p . ra d z ie c ­
k ic h .
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B A J * / *  WIE BAJKA ALBO P O M I I K I  DZIEDZICA SZCZĘK-BBZDĘCKIEGO

Dostanie pan sto dolarów 
— ciągnął Nieznajomy je ­
śli pan te oto papiery w 
których zawarte są cyfry 
nazbierane z wielkim  na­
kładem sił dostarczy do pe­
wnego miejsca nad granicą 
1 odda komuś kio się po 
nie zgłosi...

Te cyfry — przyciszonym 
głosem spytał Szczęk- 
Brzdęcki— to tc ich trakto­
ry, piece, to ich wojsko...

53
W id ię , te  się rozum iem y. 

Mogę na pana Uczyć?...
A lei, ależ... Szczęk - 

Brzdęcki wypiął dumnie 
pierś. Jeśli chodzi o to/ że­
by Im zaszkodzić...

YVe!l — mruknął Niezna­
jomy — Ja skręcę w te dro 
gę. Niedobrze byłoby, gdy­
by nas widziano razem. 
Spotkamy się wieczorem o 
sto metrów od fabryki w 
miasteczko.

54
Nie danym Jednak było

już Szczęk-Brzdęckiemu roz 
mawiać z Nieznajomym. 
Widział go po raz ostatni 
otoczonego gromadą robot­
ników prowadzonego pod 
silnym konwojem w stro­
nę rynku«

• . d. n.
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Czy p o z n a je  pan tę fotografię? 
— pyta adw okat pokazując zdjęcie

BOŻENA PUCHALShA - Ï1ÎBNEP, j

""Mieczysław
ÏÏ 10-tą rocznicę powstaniu PPR

W j i  9
f . J p l  o
i  I C

ua którym Komorowski
ściska rękę kata W arszafirjj von dem Bacha

W e w to rek  zakończyło sie przesłuch iw anie św iadków  w  pro- 
C' ie „M iędzynarodów ki zd ra jcó w “  w  Paryżu.

Przed sądem staje św iadek „oskarżenia“ , osław iony Bór- 
K om orow ski, w inow a jca  rzezi ludności W arszawy i zniszcze­
nia  s to licy  Polski przez hordy h itle row skie .

Przewodniczący: Czy świadek 
zna Kowalewskiego?

B ór - K om orow sk i: Tak. Od­
szy frow yw a ł on depesze ro sy j­
skie w  r. 1918.

Zeznania Bora -  Kom orow  
skiego zm ierzały do wykazania 
ja kob y  on i dowództwo A K  nie 
na w o ływ a li do w a lk i przeciw ­
ko  Z w iązkow i Radzieckiemu, 
niosącemu Polsce wyzwolenie. 
K łam stw a  Bora -  K om orow ­
skiego zostają niezwłocznie 
przygwożdżone przez adwokata 
Nordm anna, k tó ry  pokazuje 
św iadkow i „B iu le ty n  In fo rm a ­
c y jn y “  z 24 lipca 1941 r „  w y 
raża jący radość z powodu na­
jazdu H itle ra  na ZSRR i zapy­
tu je : — Czy św iadek b iu le tyn  
ten w ydaw ał?

B ór-K om orow skI: (długo czy­
ta  b iu le tyn ): Tak.

N ordm ann: „B iu le ty n  In fo r ­
m a cy jn y “  z 23 września 1943 r 
zaw ie ra ł pogróżki pod adresem 
„każdego robo tn ika , chłopa czy 
in te le k tu a lis ty , k tó ry  daje po­
słuch propagandzie lew icy  lub 
z n ią  w spółpracu je". Czy św ia­
dek przypom ina sobie ten tekst?

B ó r-K o m oro w sk i: (po d łuż­
szym w ahaniu): Tak.

N ordm ann: B iu le tyn  t  8
k w ie tn ia  1943 r, naw o ływ a ł, aby 
n ie  popierać a kc ji partyzantów , 
walczących z h itle row cam i. Czy 
tak  było?

B ó r-K om orow sk i (po dłuższej
c h w ili) :  Tak.

Nordm ann: Ze sprawozdania
n r  242 z posiedzenia „K ra jo w e j 
Reprezentacji P o lityczne j“ , od­
bytego dnia 14 października 
1943 r. w yn ika , że B ór-K om o­
ro w s k i na posiedzeniu tym  
ośw iadczył, iż  nie należy w a l­
czyć przeciw ko Niemcom, lecz 
przeciw ko Zw iązkow i Radziec­
k iem u B ó r-K o m oro w sk i zazna­
czył w tedy, że A rm ii Radziec­
k ie j nie należy uważać za so 
juszn ika , lecz wręcz przeciw ­
nie, trzeba przygotow yw ać się 
do w a lk i z Rosjanami.

B ór -  K om orow sk i (zupełnie 
p rzyb ity ): Jak pan znalazł ten 
dokum ent... (poruszenie na sali).

Z dalszych zeznań B o ra -K o - 
m orowskiego w yn ika , że do­
w ództw o A K  m agazynowało 
broń, o trzym yw aną z Londynu, 
odm aw ia jąc w ydan ia je j pa­
tr io to m , k tó rzy  p ragnę li w a l­
czyć z h itle row cam i.

Na pytan ie  adwokata „oska r­
żenia“  Heiszmanna, d o ty ­
czące te rro rys tycznych  o r­
ganizacji „S ta r t“  i NSZ, B ó r- 
K om orow sk i us iłu je  odciąć się 
od tych organ izacji, u trzym ując, 
że nie podlegały one jego do­
w ództw u. Świadek przyznaje, 
że w  skład N S z w chodz ili ban­
dyci i m ordercy, k tó rzy  m ordo­
w a li rów nież n iektó rych  człon­
kó w  A K .

N ordm ann: Św iadek ocenił
NSZ jako bandę m orderców  i 
bandytów , zapewniając, że NSZ 
n ie  wchodziło w  skład A K . Czy 
to jednak nie św iadek w yda ł 
rozkaz dzienny do NSZ, k tó ry  
g ł o s i ł :  „Pozdraw iam  was w  sze­
regach AK ...“

B ó r - K om orow sk i przyznaje
powyższy fa k t

Dalsze pytan ia  zm ierzają 
do u jaw n ien ia  zbrodniczej ro li 
E ra-Kom orowskiego w w yw o­
ła n iu  powstania warszawskiego 
B ór -  K om orow ski us iłu je  do­
wieść. jakoby w ie rzy ł w  m ożli­
wość powodzenia powstania, 
jednakże k łam stw o to zosta­
je  niezw łocznie zdemaskowane 
przez adw okatów  obrony. Po­
dobnie zostaje dowiedzione, że 
B ór • K om orow sk i w yda ł rozkaz 
rozpoczęcia powstania, nie na­
w iązu jąc  żadnego kon tak tu  ze 
zbliżającą się A rm ią  Radziecką.

N ordm ann: Św iadek m ów ił, 
ja ko b y  w ie rzy ł, że powstanie 
m ogło skończyć się zwycięsko. 
Czy jednak w  raporcie z 14 lip ­
ca 1944 r. św iadek nie p isał do 
Sosnkowskiego, że powstanie 
n ie  m a  żadnych szans powodze­
nia?

Św iadek: Tak.
Nordm ann przytacza następ­

nie oświadczenie Bora - Kom o­
rowskiego, zacytowane w  w y ­
danej na em ig rac ji książce pt 
„B la s k i i  c ienie“ . W książce tej 
na str. 102 Bór -  Kom orow ski 
stw ierdza, że powstanie nie 
m ia ło  żadnych szans powodze­
nia.

A
G dy w  św ie tle  powyższych 

fak tów , okazało się, że B ór - 
K om orow sk i k łam ie, adwokaci 
„oska rżyc ie li“  s ta ra ją  się przyjść 
swemu św iadkow i z pomocą 
Żądają oni przedstaw ienia o ry ­
gina łu  raportu  z 14 V II. 1944 r 
N ordm ann wyraża gotowość 
przedstaw ienia sądowi o ryg ina­
łu , k tó ry  n ie  pozostawi .żadnych 
w ą tp liw ośc i co do zbrodniczych 
celów w yw ołan ia  powstania 
warszawskiego. Adw. Nordm ann 
stw ierdza dale j, że B ó r .  K o ­
m orow ski k łam a ł jakoby w y ­
dał rozkaz rozpoczęcia powsta­
nia. licząc się z m ożliwością na­
wiązania kon tak tu  z A rm ią  Ra­
dziecką. Czasopismo angielskie 
„N e w  Statesrhan and N ation", 
stw ierdza adwokat, donosiło w 
r. 1944, że B ór -  K om orow ski 
w yw o ła ł powstanie, nie zapew­
nia jąc sobie kon tak tu  ani z A n ­
g likam i, ani z w o jsk iem  radziec­
kim .

Zmieszany B ór -  K om orow ski 
zmuszony jest to potw ierdzić.

Adw . Nordm ann w ykazu je  
da le j, że powstanie w arszaw ­
skie w yw ołane zbrodniczo w 
celach dyw ersy jnych  przez Bora 
- Kom orowskiego, w  rzeczyw i­
stości nie by ło  wym ierzone 
przeciwko Niemcom, lecz prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckie­
mu. N ordm ann cy tu je  ukazu ją ­
ce się w Niemczech zachodnich 
pismo em igracyjne „K ro n ik a “ , 
k tó re  w  r. 1948 stw ierdza ło ' 
„T rzeba raz wreszcie pow ie­
dzieć, że powstanie z punktu  
w idzenia politycznego było  w y ­
m ierzone przeciw ko ZSRR“ .

W odpowiedzi na dalsze py­
tan ia, B ó r -  K om orow sk i us i­
łu je  pom niejszyć liczbę o fia r

swej zbrodni i  na pytan ie  adwo­
kata, ja k ie  by ły  o fia ry  powsta­
nia warszawskiego odpowiada. 
Jeżeli chodzi o żo łn ierzy — 
15 tys., jeże li chodzi o ludność 
— nie w iem , trudno  to pow ie­
dzieć. Przypuszczam, że ok. 100 
tysięcy.

To cyniczne k łam stw o przy- 
gważdża jednak niezwłocznie 
adw. Nordm ann, stw ierdzając: 
Św iadek m ów i, że podczas pow­
stania zginęło 15 tys. żołnierzy 
i ok. 100 tys. m ieszkańców 
Świadek w ie  jednak doskonale, 
że zginęło 250 tys. ludzi, a prze­
szło 700 tys. zostało deporto­
wanych. Warszawa została do­
szczętnie zniszczona. Palono dom 
po domu.

W tym  samym czasie, gdy 
N iem cy bestialsko d ła w ili pow ­
stanie i p a lili W arszawę — 
stw ierdza da le j adwokat N ord­
mann .— gen. B ór -  K om orow ­
ski ściskał rękę generała h it le ­
rowskiego von dem Bacha, k tó ry  
w yda ł rozkaz zniszczenia W ar­
szawy. Adw. Nordm ann poka­
zuje B o row i - Kom orow skiem u 
fo tografię , na k tó re j to „p a ­
m ię tne“  wydarzenie zostało u- 
wiecznione, py ta jąc  go, czy 
poznaje tę fotografię?

B ór - K om orow sk i: Tak.
PO k ró tk ie j przerw ie  przed 

sądem staje rozb ijacz jedności 
klasy robotniczej, renegat Za­
remba, k tó ry  bierze w obronę 
zdrajcę Jana Kowalewskiego, u - 
s iłu jąc  jednocześnie szkalować 
Polskę Ludową.

Nordm ann dem askując ciem ­
ną sy lw etkę Zarem by, s tw ie r­
dza, że podczas w o jn y  koncen­
tro w a ł on wszystkie swe w y s ił­
k i, by podważać jedność k o a li­
c ji an tyh itle row sk ie j. W r. 1943 
świadek napisał lis t do Labour 
Party , podkreślając, że partie 
socjaldem okratyczne w kra jach 
zachodnich pow inny atakować 
Zw iązek Radziecki. Czy św ia­
dek napisał ten list?

Zarem ba: Napisałem.
Dobitną cha rakte rystykę  Za­

rem by daje p rzyb y ły  z Polski 
św iadek Franciszek Łęczycki, 
dziennikarz i publicysta.

A dw . Nordm ann: Czy św ia­
dek zna Zarembę?

Świadek: Tak.
Nordm ann: Co św iadek może

powiedzieć o Zarembie?

Świadek: Zaremba tra k to w a ­
n y  jest w Polsce jako prowoka 
to r i rozbijacz jednolitego fron 
tu narodu w walce przeciwko 
faszystowskim  rządom sanacji. 
Oddawał on usług i h itle ry z m o ­
w i. R ozbija ł organizacje demo­
kratyczne, a przede w szystkim  
robotnicze i ponosi odpow ie­
dzialność za zbrodnie pope łn io­
ne w  Polsce przez faszystów. 
Jest to „d w ó jk a rz “ . Na płasz­
czyźnie zagranicznej popierał 
faszyzm i h itle ryzm . Pomaga! 
przy tw orzen iu  OZO N‘u, prze­
c iw s ta w ia ł się walce narodu 
polskiego o socjalizm . W raz ? 
in n ym i powoła ł do ż j cla orga­
nizację zdradziecką W RN, ści­
śle współpracującą z in nym i 
re a kcy jn ym i organ izacjam i w 
Polsce. T w o rzy ła  ona grupy 
wojskowe, k tó re  nie b ra ły  u- 
Vtziahi w  walce z h itle row cam i, 
lecz skierowane zostały do w a l­
k i z lew icow ym i organ izacjam i.

D rug im  św iadkiem  z Polski 
b y ł dz iennikarz Jerzy M oraw sk i 
uczestnik powstania warszaw­
skiego. Świadek stw ierdza, że 
powstanie było  trak tow ane 
przez jego organ izatorów  od 
samego początku ja ko  dem on­
strac ja  po lityczna przeciwko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i 
PKYVN.

Następnie zeznaje k ie ro w n ik  
dzia łu  zagranicznego „H u m a n i­
té" w y b itn y  publicysta P ie rre  
Courtade, k tó ry  przedstaw ia 
powiązanie zdra jców  z Europy 
środkow ej z w yw iadem  am ery­
kańskim .

K orzysta jąc z obecności na 
rozpraw ie  zdra jcy  Jana K ow a­
lewskiego, adw okat N ordm ann 
przypom nia ł, że K ow a lew sk i 
p rzyrzek ł udzie lić odpowiedzi 
na pytanie , czy w ydaw a ł In ­
s trukc je  w  spraw ie szpiegowa­
n ia  francuskiego ruchu oporu. 
P rzypa rty  do m uru  K o w a le w ­
ski przyznaje, że jes t autorem  
tych in s tru k c ji.

A dw oka t Norm ann zażądał 
ponownie, aby do spraw y do łą­
czone zostały akta sądowe a- 
genta h itle row sk iego  Bernharda, 
za pośrednictwem  którego K o ­
w a lew sk i p rzekazyw ał poważne 
sum y pieniężne do F ranc ji, w 
celu szpiegowania francuskiego 
ruchu oporu.

P ie trek  — to dziecko Warsza­
wy, dziecko warszawskiego p ro­
le ta ria tu . M atka P ie trka  p rz y j­
mowała bieliznę do prania, o j­
ciec b y ł p raw ie  zawsze bez p ra ­
cy. W domu tro je  dzieci prag­
nęło chleba i w iedzy G łów ­
nym  zajęciem P ie trka ' w okre ­
sie tak zwanego „szczęśliwego“ 
dzieciństwa było roznoszenie u - 
prane j przez m atkę bie lizny. I -  
leż to upokorzeń, ile  wstydu 
łączyło się z tym  zajęciem. Dzie­
ci zamożnej k li je n te łi odnosiły 
się z lekceważeniem do syna 
praczki i w yśm iew a ły się z po­
dartych porcią t i ła tane j koszu­
li małego M irka  Krajewskiego, 
a litośc iw e panie domu Często­
w a ły  nieraz w  kuchn i syna p ra ­
czki resztkam i jedzenia...

W tych w arunkach szybko 
dojrzewa świadomość, rośnie 
pragnien ie buntu i w a lk i

SPOHJ
W M O S K W IE ...

... p o lska  d ru ż y n a  b okse rska  w y ­
w a lc z y ła  w  środę  12 bm . z w y c ię ­
s tw o  z d ru ż y n ą  ru m u ń s k ą  w  s to ­
s u n k u  14:6.

W B U D A P E S Z C IE ...
... po p ię c iu  ru n d a c h  ro z g ry w e k  

sza cho w ych  p ro w a d z i)  H e lle r  
(ZS R R ), p rzed  K eresem  (ZSR R ).

W szóste j ru n d z ie  s p o tk a li się 
p ro w a d zą cy  w ro z g ry w k a c h  H e l­
le r  1 K eres. Z w y c ię ż y ł K eres, w y ­
s u w a ją c  się ty m  sam ym  na czo ło .

W d a lszych  g rach  S ta h lb e rg  w y ­
g ra ł z P la tze m , a T ro ja n e s c u  po­
k o n a ł S z ily . P ozosta łe  p a r t ie  o d ­
łożono . P o la k  Ś liw a  g ra ł z P i ln i ­
k ie m  (A rg e n ty n a ). Ś liw a  g ra ł s ła ­
b ie j n iż  w  p op rz e d n ic h  p a rt ia c h , 
je d n a k  w  o d ło ż o n e j g rze  m a szan­
se na rem is .
W ŚR O D Ę 12 B M ...

... o d le c ia ła  sa m o lo te m  *  W a r­
szaw y do P a ryża  e k ip a  le k k o a ­
t le tó w  p o ls k ic h , k tó ra  w eźm ie  u- 
d z la ł w  b iegu  na p rz e ła j z o rg a n i­
zo w a n y m  przez „H u m a n ité “ .

W  s k ła d  e k ip y  p o ls k ie j w c h o ­
dzą: K ie la s , R usek i O s iń sk i o raz 
k ie ro w n ik  e k ip y  F o ryś .
W K A T O W IC A C H ...

... w  d r u g i ir  m eczu f in a ło w y m  
o h o k e jo w e  m is trz o s tw o  P o ls k i 
G ó rn ik  p ok o n a ł G w a rd ię  4:2 (0:2, 
1:0, 3:0).

V/ m eczu o m ie js c a  5—6 W łó k  
n ła rz  p o k o n a ł n ie sp o d z ie w a n ie  
K o le ja rz a  2:1 (2:1, 0:0, 0:0).

We w to re k  w ie czo re m  w  m eczu 
o m ie jsca  5 -8  O g n iw o  p oko n a ło  
B u d o w la n y c h  8:0 (5:0, 1:0, 2:0)

j e s t
Rewizja Irakialu z Włochami

s p rz e c z n a  z interesami pokoju
—  głosi noża rzqdu RP

W  odpowiedzi na notę am basadora w łoskiego w W arszaw ie p. De Astis z dn ia R g ru d ­
nia  1951 r. w  spraw ie re w iz ji tra k ta tu  pokojowego z W łocham i, w icem in is te r Spraw Za­
granicznych ob. Stefan W ie rb low sk i wysiosow ał dn ia  12 m arca 1952 r. do Ambasadora p. De 
Astis notę, k tó ra  stw ierdza m. in .:
R a ty fik u ją c  T ra k ta t Pokoju 

z W łocham i Polska m iała na 
względzie zabezpieczenie n a j­
bardzie j sprzy ja jących w a run ­
ków  dla pokojowego i demo­
kratycznego rozw oju  Włoch i 
ich stosunków z in n y m i k ra ja ­
m i. Dała tem u w ie lokro tn ie  
w yraz delegacja polska na kon­
fe renc ji “poko jow e j w  Paryżu 
w  roku 1946. D ał tem u wyraz 
Rząd Polski w  w ie lokro tnych  
oświadczeniach późniejszych, 
k tó re  odzw ie rc ied la ły  niezm ien­
ne uczucia sym pa tii narodu 
polskiego dla narodu w łoskie­
go. W ypadki, k tó re  m ia ły  je d ­
nak m iejsce od m om entu ra ty ­
fiko w a n ia  T ra k ta tu  do c h w ili 
obecnej, wskazują na to, że 
W łochy p o lity k ą  swoją coraz 
ba rdz ie j podporządkow ywaną 
agresyw nej po lityce  Stanów 
Z jednoczonych — nie przyczy­
n iły  się do naw iązania p rzy ja ­
znych stosunków z pokó j m iłu ­
jącym i narodam i. Świadczy o 
tym  przystąp ien ie  W łoch dt> 
agresywnego b loku  północno - 
a tlan tyck iego oraz udzia ł W łoch 
w  innych  agresywnych k o a li­
cjach gorączkowo m ontow a­
nych przez Stany Zjednoczone, 
m. in. przeciw  Polsce. F ak ty  te 
oraz inne  w yn ika jące  z nich,

ja k  np. organizowanie na te ry - | od la t stoi na stanow isku, iż
W łochy pow inny zostać p rzy ję ­
te do te j O rgan izacji. W ysta r­
czy przypom nieć, że jeszcze 22.
\IX . 1947 r. w łaśnie Polska w n io ­
sła do Rady Bezpieczeństwa 
sprawę przy jęc ia  W łoch do 
ONZ.

Jeżeli W łochy dotychczas nie
zostały przy ję te  do ONZ, na le- j ta nie ma nic wspólnego z su- 

narodam i. ! ży to w pierwszym  rzędzie przy j gerowaną rew iz ją  T ra k ta tu  Po- 
! p o lity k ą  j pisać dysk rym inacy jne j p o lity -  j kojowego. Rząd Polski pragnie 
ozw ój ta- I Cti m ocarstw  zachodnich i w i przy te j sposobności powołać 

k ich  stosunków i w  sposób ja -  ! szczególności USA, k tó re  w b iew
----- zobowiązaniom przy ję -

to riu m  W łoch baz wojennych 
USA, oddawanie w łoskich  s ił 
zb ro jnych pod dowództwo ge­
nera łów  am erykańskich it p 
w skazują na to, że Rząd W łoski 
nie ty lk o  nie dawał dowodów 
szczerego, n iedeklaratyw nego 
dążenia do u trw a le n ia  pokoju 
oraz przy jaznych stosunków z 
pokó j m iłu ją cym i

I weheje. N ie można nie podkre-
| ślić, że Rząd W łoski przez swo- 
i ją  własną po litykę , a w  szcze- 
j gólności przez udzia ł w  agre- 
! sywnym  bloku a tla n tyck im  sam 
s tw orzy ł sytuację, k tóra nie 
sprzyja p rzy jęc iu  W łoch do Na­
rodów Zjednoczonych.

Jeśli natom iast chodzi o za­
pewnienie W łochom  rów nou­
praw n ien ia  w gronie pokój m i­
łu jących narodów, Rząd Poiski 
pragnie zaznaczyć, że sprawa

sny i bezsporny pogw ałc ił swo­
je  zobowiązania w yn ika jące  z 
T rak ta tu .

W tych w arunkach  zgoda na 
re w iz ję  tych w łaśnie k lauzu l 
T ra k ta tu , k tó re  zm ierzały do 
zabezpieczenia pokojowego, de­
m okratycznego rozw o ju  W łoch 
i zostały w  celach n iedw uzna­
cznie- agresywnych pogwałcone, 
oznaczałoby sankcjonow anie na­
ruszenia prawa. Taka rew iz ja  
T ra k ta tu  P oko ju z W łocham i 
nie ma n ic wspólnego ani z in ­
teresami pokoju w  Europie, ani 
ze sprawą rów noupraw n ien ia  
W ioch, an i z potrzebam i ich sa­
moobrony.

Odnośnie d ru g ie j sprawy, a 
m ianow ic ie  przy jęc ia  W łoch do 
ONZ, Rząd RP stw ierdza, że

swoim
tym  w Poczdamie i przy zaw ar­
ciu T ra k ta tu  Pokoju z B u łga­
rią , W ęgram i, Rum unią i F in - 
landią, chcą faw oryzow ać je d ­
ne k ra je , gwałcąc przy tym  
prawa innych państw. Zasada 
jednom yślności w ie lk ich  m o­
carstw , k tó rą  zapewne ma na 
m yś li nota Rządu Włoskiego, 
m ów iąc o praw ie veta, jest — 
ja k  w iadom o — jedna z pod­
staw K a rty  ONZ.

Jak z powyższego w yn ika , 
przeszkody w  p rzy jęc iu  Włoch 
do O NZ leżą zupełnie gdzie in ­
dzie j, niż to us iłu je  sugerować 
nota rządu włoskiego, zaś Rząd 
W łoski nie może się uchy lić  od 
współodpow iedzialności za w y ­
tw orzony stan rzeczy i ponosić 
będzie w szystkie jego konsek

się na notę swoją, skierowaną 
do Rządów trzech m ocarstw  za­
chodnich, a ogłoszoną dnia 23. 
X.1951 r.

Rząd Polski gotów by łby  roz­
ważyć sprawę re w iz ji T ra k ta ­
tu Pokojowego z W łocham i 
jednak na zupełnie inne j p ła ­
szczyźnie, a m ianow ic ie  w  o- 
parciu o przesłanki, k tó re  sprzy 
ja  ją  rozw o jow i pokojow ych sto­
sunków m iędzynarodowych, 
wo lnych od d ysk rym inac ji i 
czego wyrazem  by łaby  rów no­
czesna rew izja  zaw artych w 
tym  samym czasie tra k ta tó w  
pokojowych z B u łgarią , W ęgra­
m i, Rum unią i F in landią . W stę­
pnym  w arunk iem  do tego jest 
jednak opuszczenie przez W ło ­
chy a tla n tyck ie j k o a lic ji w o je n ­
nej, k tó re j .agresywny cha rak­
te r u jaw n ia  się coraz dob itn ie j.
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Sprawa tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i
13 sprawa całkow itego przyw rócenia pokoju w Europie

Streszczenie artyku łu  dziennika „P raw d a“
Dzienn ik „P ra w d a " om aw ia w  a rty k u le  wstępnym  notę rządu radzieckiego do rządów S ta­

nów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji w  spraw ie tra k ta tu  pokojowego s N iem cam i 
oraz radzieck i p ro je k t podstaw tego tra k ta tu  pokojowego.

Sprawa tra k ta tu  pokojowego
z N iem cam i — stw ierdza „P ra ­
w da“  — to sprawa całkow itego 
przyw rócen ia pokoju w E uro­
pie. Poko jowe uregulow anie 
zagadnienia niem ieckiego, da 
możność ostatecznego rozstrzy­
gnięcia problem ów, ja k ie  pow­
sta ły w  w y n ik u  d ru g ie j w o jny 
św iatow ej. W rozstrzygnięciu 
tych problem ów są żyw otn ie  za­
interesowane państwa eu rope j­
skie, k tó re  uc ie rp ia ły  w skutek 
agresji h itle ro w sk ie j, a zwłasz­
cza sąsiedzi N iem iec Zaintereso­
wane są w  tym  w szystkie na ro ­
d y  k u li z iem skiej, ponieważ za­
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i przyczyn i się do po­
praw y całokszta łtu stosunków 
m iędzynarodowych i do u trw a  
len ia  pokoju na całym  świecle

„P ra w d a " oodkreśla, że ra ­
dziecki p ro je k t podstaw tra k ta ­
tu  pokojowego z N iem cam i dą­
ży do rozstrzygnięcia zagadnie­
n ia  niem ieckiego w  sposób po­

ko jow y i dem okra tyczny w In ­
teresie u trw a len ia  powszechne­
go pokoju i z uwzględnieniem  
słusznych Interesów narodu nie­
mieckiego.

Od praw ie  siedm iu la t N iem ­
cy są podzielone na dw ie czę­
ści, co stwarza w ie lk ie  trudno­
ści w  dziele rea lizac ji uzasad­
nionych asp irac ji narodu nie­
mieckiego, dążącego do u tw o­
rzenia jednolitego, niezależnego 
dem okratycznego i m iłującego 
pokój państwa Zachowanie 
stanu podziału Niem iec jest na 
rękę ty lk o  wrogom  pokoju po­
nieważ tak i stan stwarza sp rzy­
ja jące w a ru n k i dla odrodzenia 
m ilita ryzm n  niem ieckiego ora* 
d la  prób odwetu I agresji. W 
zachodnich strefach Niemiec 
podnoszą znów głowę odw etow ­
cy m ilita ry ś c i W yp ływ a ją  znów 
na pow ierzchnię magnaci zbro­
je n io w i Zagłębia R uhry  — in ­
sp ira torzy i  organizatorzy agre­
s ji n iem ieckie j, iak również ge­
nera łow ie dawne) a rm ii h itle ­

row sk ie j, k tó rzy  liczą, że dzięki 
udzia łow i N iem iec zachodnich 
w tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“  
faszystowskie s iły  zbro jne bę­
dą znów odbudowane.

Niebezpieczeństwo odrodzenia 
m ilita ryzm u  niem ieckiego, k tó ­
ry  ju ż  dw ukro tn ie  rozpętał w o j­
nę św iatową, nie zostało usu­
nięte dlatego, że nie wykonane 
zostały odpowiednie postano­
w ienia kon fe renc ji poczdam­
skie j T ra k ta t pokojow y z 
Niem cam i pow in ien zapewnić 
osunięcie m ożliwości odrodzę 
nia m ilita ryzm u ’ niem ieckiego I 
powtórzenia n iem ieckie j agresji.

W ierny sw ej konsekw entnej 
po lityce pokojowej, rząd radzie­
cki w ypow iada ł się zawsze I 
wypow iada się nadal za ja k  naJ 
szybszym pokojowym  uregu lo­
waniem  spraw y Niemiec.

W celu u ła tw ien ia  przygoto­
wania p ro je k tu  tra k ta tu  poko­
jowego z Niemcami, rząd ra ­
dziecki przedstaw ił rządom Sta­
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j

B ry ta n ii i F ra n c ji swój p ro jekt, 
zaw iera jący -^odstawy takiego 
trak ta tu . Jednocześnie rząd ra ­
dziecki w ie rny  swej po lityce za­
cieśnienia pokojow ej w spółp ra­
cy m iędzynarodowej. w yraz ił 
gotowość rozpatrzenia również 
innych ew entualnych propozy­
c ji w  te j spraw ie

P ro jek t radziecki stw ierdza — 
pisze dale j „P raw da " — że 
N iem cy pow inny być odbudo­
wane jako  jedno lite  państwo 
Tym  samym położony zostanie 
kres rozbiciu Niem iec i jednol; 
te N iem cy uzyskają możność 
rozw oju jako państwo niezależ­
ne, dem okratyczne i m iłu jące 
pokój. P ro jek t przew idu je  w y ­
cofanie wszystkich s ił zbrojnych 
m ocarstw okupacyjnych z N ie­
miec nie później niż po up ływ ie  
roku  od dn ia wejścia w życie 
tra k ta tu  pokojowego Jedno­
cześnie pow inny być z lik w id o ­
wane wszystkie zagraniczne ba 
zy wojskow e na te ry to riu m  N ie­
miec.

P ro jek t stw ierdzą, te  należy 
zapewnić narodow i n iem ieckie­
mu praw a dem okratyczne. Na

te ry to r iu m  Niem iec nie wolno 
dopuszczać do istn ien ia  organ i­
zacji wrogich dem okracji i 
spraw ie utrzym ania pokoju. 
P ro jek t p rzew iduje dale j, iż 
N iem cy zobowiążą się nie u - 
czesthiczyć w żadnych k o a li­
cjach lub  sojuszach w o jsko­
wych, wym ierzonych przeciwko 
ja k ie m u ko lw ie k  m ocarstwu, 
k tóre sw ym i s itam i zb ro jnym i 
b ra io  udzia ł ~v w o jn ie  przeciw 
Niemcom.

Nota rządu radzieckiego I ra ­
dziecki p ro jekt podstaw tra k ta ­
tu pokojowego z Niem cam i — 
pisze w zakończeniu „P raw da" 
— zostały powitane z g łębokim  
zadowoleniem przez wszystkich 
praw dziw ych p rzy jac ió ł pokoju 
św iadczą o tym  w ym ow nie głu 
sy postępowej op in ii pub licz­
ne.) wszystkich k ra jó w  świata.

M iłu jące  pokój narody widza 
w in ic ja ty w ie  rządu radzieckie­
go nowy, w ym ow ny wyraz mą­
d re j p o lity k i państwa radziec­
kiego — p o lity k i pokoju, bezpie­
czeństwa, rów noupraw n ien ia  I 
p rzy jaźn i narodów.

Chcia ł się uczyć — w zią ł do- j
datkowe zajęcia: zimą korepe- i 
tyc je, a w czasie w akac ji praca . 
na statku W ten sposób u trzy - j 
m yw a ł się w okresie g im naz ja l­
nym. C iu ła ł sobie P ie trek grosz i 
do grosza — m arzył o studiach 
— chcia ł zostać lekarzem. Gdy ; 
w o jna wybuch ła — był na d ru - j 
gim  roku stud iów . Jako student ; 
pracował ak tyw n ie  w K Ż M  i w i 
OMS „Ż yc ie " W tym  okresie ; 
k rąży ły  o nim  przeróżne histo- I 
rie  na wydzia le  lekarsk im  i 
Szczególnie jedna * nich prze- : 
trw a ła  w pamięci ówczesnych 
m edyków do dnia dzisiejszego 
W czasie ćwiczeń w prosekto- ! 
rium  na salę w kroczyła  bo jów - j 
ka endecka z zam iarem  zrobię- j 
n ia  masakry Żydów od rab ia ją ­
cych w tym  czasie ćwiczenia Na : 
sali byio trzech studentów : Pie- | 
trek  i dw a j koledzy - Żydzi, j 
Pietrek m om entaln ie zorien to- j 
w a ł się w sytuac ji i zażądał w y - , 
cofania się bo jów ki. Słowa nie j 
pomogły — należało działać , 
Z łapa ł oburącz b la t stołu pro- 
sektoryjnego i zaczął n im  ok ła - j 
ciąć endeckich koleżków. Z ro ­
b iło  się zamieszanie — ten 
k rzykną ł. Inny upadł — w e- 
fekcie bo jów karze uc iek li w 
panicznym  popłochu. Owa h i­
storia przysporzyła P ie trko w i 
s ławy niebywałego siłacza i o- 
p in ię  „krw aw ego  kom un is ty ".

W  roku 1942, k iedy  tw orzy ła  
się PPR, a G w ard ia  Ludowa 
czynem zbro jnym  dawała znać 
o swym  is tn ien iu , porzucił P ie­
tre k  'anatom ię i patologię, i 
w z ią ł do ręk i p isto let. Został 
członkiem  bo jow ej spec - grupy 
warszawskie j. Ten okres w ie l­
k ich sukcesów bojowych, to 
jednocześnie okres ciężkich prze 
żyć osobistych. Gestapo wpada 
na ślad P ie trka . Trzeba l ik w i­
dować dom z ta k im  trudem  
stworzony, zm ienić nazwisko i 
rozstać się z ukochaną żona 
Janką — m łodą lekarką  — to ­
warzyszką życia i idei, trzeba 
rozstać się z m aleńką córeczką 
Grażyną. Z c iężkim  sercem że­
gna się P ie tre k  z Janką i G ra­
żyną. W ysyła je  na wieś i zo­
staje w  W arszaw ie sam bez 
żony, bez córeczki i bez dachu 
nad głową. Dopiero w k ilk a  

! m iesięcy później, po okresie tu ­
łaczki znalazł sobie P ie trek „ lo ­
k a l“  na u licy  Fańskie j. Prze­
dziwne to było  mieszkanie. Trze 
ba było  spry tu  i fa n ta z ji P ie tr­
ka, ażeby stworzyć tego rodzaju 
konsp iracy jne pomieszczenie. 
Z na jdow ało  się ono na podda­
szu, w  mansardzie. Na drzw iach 
ob itych  blachą w is ia ła  przeważ­
nie  w ie lka  k łódka , m im o iż 
m ieszkańcy zna jdow a li się we­
w nątrz. Bo trzeba wiedzieć, że 
w ta jem n iczen i w chodz ili na 
„s tryszek" — tak nazyw aliśm y 
P ie trko w y  „ lo k a l“  — .przez ta j­
ne przejście zna jdujące się w 
śpiżarce. P raw ie  w szystkie des­
k i w  podłodze byty ruchome, a 
pod każdą z nich zna jdow a ły się 
różne zdobycze: m undu ry  gesta­
powców, broń, granaty, prasa 
nielegalna, m a te ria ły  w ybucho­
we. W ystarczało wyciągnąć 
gwóźdź z ja k ie jś  deseczki w 
ścianie, a przed oczyma uka­
zywała się sk ry tka , w  k tó re j 
od biedy m ógłby się nawet 
człow iek zmieścić. Tak więc 
w  spokojnym  rzekomo i mało 
uczęszczanym m ieszkaniu bu­
cha ltera Bolesława M u la rczy ­
ka — tak ie  dane w id n ia ły  w 
nowych dokum entach P ie tr­
ka — tę tn iło  życie konsp ira ­
cyjne, rodz iły  się p lany i po­
m ysły. Tam  opracowywało się 
szczegóły a k c ji bo jow ych, tam  
czytało się „G łos W arszawy“  i 
„T rybun ę  W olności“ •), tam 
„w a łko w a ło  się" m ateria lizm  
d ia lek tyczny i  wreszcie tam 
słuchało się w ierszy B ron ie w ­
skiego i  M ajakowskiego, k tó re  
tak  p iękn ie i z ta k im  w ie lk im  
uczuciem recytow ał P ie trek.

Przyszedł kiedyś P ie trek „na 
stryszek" dosłownie obładow a­
ny bronią. K u naszemu zdzi­
w ieniu i n ie nadającemu się op i­
sać zachw ytow i zaczął w yc ią ­
gać p is to le ty  jeden po drug im  
to zza paska, to z kieszeni, to 
znów spod podszewki m a ryn a r­
k i. Jeden z tych pisto le tów  to 
dobrze znana piętnastostrzałowa 
„e fenka “  -— ob iekt zazdrości 
wszystkich warszawskich Z W M - 
owców. Z zachwytem  ogląda­
liśm y te p is to le ty , w w ie lk im  
skupieniu rozb ie ra liśm y je i 
spraw dzili, czy aby wszystko 
jest w  porządku. Po prostu w ie ­
rzyć sie nie chciało, że tak b a r­
dzo wzbogacił się nasz konspi­
racy jny  arsenał. A P ie trek ty lk o  
śm ia ł się pod wąsem i ta je m n i­
czo m ilczał. Dopiero w ie je m ie­
sięcy później zdradził nam Pie­
trek  tajem nicę, k tó re j tak bar­
dzo by iiśm y ciekaw i.

Ż yra rdow sk i szpita l został w 
owym czasie przekazany oku ­
pacyjnym  władzom  wojskow ym  
Przywożono tam  rannych z 
fron tu . W kom órce na strychu 
szpitala zna jdow ał się maga­
zyn broni. P ie trek postanow ił 
dostać się do magazynu i za­
opatrzyć się w pisto lety. Ca­
łym i dn iam i siedział nad pia­
nam i szpitala I rozm yśla ł nad 
sposobem w targnięc ia  do we­
w nątrz  I tym  razem P ie trko - 
wa fantazja nie zawiodła, nie 
zaw iodła też jego siła w o li 
przytom ność um ysłu i n iezw y­
kła wprost odwaga.

Na ulicach Żyrardow a było  
ciemno i głucho Jedynie z od­
da li słychać by ło  k ro k i pa tro lu  
żandarm erii Gdy zaległa zu­
pełna cisza była już głęboka 
noc. Z w in ny  ja k  kot, zaczął się 
P ie trek wspinać po rynn ie  na 
drugie p ię tro  szpitala Należa­
ło  to zrob ić ja k  najciszej, aby 
nie zw rócić n iczy je j uw ag i Rę-
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ce ju ż  b y ły  pokrw aw ione, już 
p raw ie  s ił nie starczało, a je ­
szcze brakow ało  k ilk u  m etrów  
do upatrzonego okienka ub ika­
c ji, przez k tó re  m ia ł się P ie trek 
przedostać do wnętrza szpitala 
Pech chciał, że jeden z pacjen­
tów  odbyw ał w tym  „p rz y b y t­
ku u lg i“  dłuższe posiedzenie, tak 
że biedny P ietrek, goniący 
resztkam i s ił, w is ia ł przez do­
bre dziesięć m in u t na rynn ie , 
zanim  dostał się do wewnątrz. 
W środku zaczęły się dalsze 
przygody. Trzeba by io  wejść na 
k la tkę  schodowa i przejść jesz­
cze dwa pię tra  na strych. T y m ­
czasem na schodach usadow ił się 
ja k iś  sanitariusz, k tó ry  dopiero 
po dłuższej c h w ili poszedł do 
sw oje j dyżu rk i. Po ty lu  różnych 
przejściach, po ty lu  dniach roz­
m yślań i p lanów i w  końcu po 
fantastycznym  w prost w ta rg n ię ­
ciu do szpita la okazało się, że 
drzw i od kom órk i zam knięte są 
na w ie lką  żelazną kłódkę, k tó ­
re j niesposób by ło  oderwać Po 
dokładnych oględzinach zna­
lazło się jednak nad d rzw iam i 
okienko zabite dyktą . Stojąc na 
klam ce w y b ija ł P ie trek dyk tę  
i nie w iadom o by ło  czy głośniej 
w a liło  jego serce, czy też g ło ­
śniejsze by ły  uderzenia żelazne­
go łom u. Cudem jak im ś n ik t  w 
szpita lu nie zareagował na te 
przedziwne hałasy. Nareszcie 
znalazł się P ie trek  w  środku. 
K om órka zawalona by ła  bronią. 
Trzeba by ło  chw ytać to co było  
pod ręką, każda chw ila  była 
droga, a zdobycz n iezw yk le  cen­
na. O bładowany pis to le tam i ru ­
szył w  drogę powrotną. Z jeż­
dżając w dół po rynn ie  podarł 
swoje jedyne spodnie i w  stanie 
nader op łakanym , ale za to n ie ­
zw yk le  szczęśliwy z ja w ił się w 
konsp iracy jnym  loka lu  u ży ra r­
dowskich towarzyszy.

Te P ie trkow e pisto le ty by ły  
wspaniałą zdobyczą dla walczą­
cej Warszawy. Od tego czasu 
nie rozstawał się P ie trek ze 
swoją „e fenką". N iejeden fa ­
szysta zginął od k u li z tego p i­
stoletu.

W  1943 roku  został P ie trek 
kom endantem  oddzia łów  zb ro j­
nych Zw iązku W a lk i M łodych 
Z W M -ow cy w iedzie li o jego 
w ie lu  bohaterskich akcjach bo­
jow ych  i czuli się dum ni, że 
w łaśn ie  takiego człow ieka po­
s taw iła  Polska Partia  R obotn i­
cza na czele m łodzieżowych od­
dzia łów  bojowych. B y ł on od­
ważnym  i opanowanym  dowód­
cą, tro sk liw ym  opiekunem  i u- 
kochanym  przyjacie lem  Z W M - 
owców. U ta rło  się tw ierdzenie, 
że gdzie jest P ie trek — tam nie 
ma strachu, że ta akcja, k tó rą  
zaplanuje i rozpracu je P ie trek 
— m usi się udać. M ie liśm y bez­
graniczne zaufanie do P ie trka  — 
um ia! on w nas wpoić ten swój 
zapał i entuzjazm , odwagę w 
walce i oddanie Sprawie, i  d la ­
tego kochaliśm y go tak, ja k  t y l ­
ko można kochać drogiego i blis 
kiego dowódcę i  towarzysza 
w a lk i. B y i on surowy i w y ­
magający jeżeli szło o spra­
w y organizacyjne, a przy 
tym  serdeczny, p rzy jac ie lsk i 
i tro s k liw y  w bezpośrednim 
współżyciu M ia ł on n iezw ykle 
szerokie i dobre serce, um iał 
dbać i troszczyć się o swych 
podw ładnych Spod P ie trkow e: 
op ieki, z jego szkoły bo jow ej 
w yszli późniejsi samodzielni do­
wódcy Z W M -u — tacy iak K on­
rad K oby lińsk i. K aro l G rabski 
M arc in  S kow roński, Rysiek 
Lenkiew icz. Antek Szulc i w ie ­
lu, w ie lu  innych.

Latem  1943 roku dowództwo 
A rm ii Ludowe.) skierow ało 
P ie trka  na Lubelszczyznę do 
pa rtyza n tk i N iedługo potem 
przyszło wyzw olenie P ietrek 
o trzym a ł poważne stanow isko w 
PKW N Ciężko mu by ło  w Lu b ­
lin ie  Uważał, że lego miejsce 
jest po d ru g ie j stronie fron tu  
że pow in ien walczyć tak d łu ­
go, jak  długo nie zmiecie się 
faszystów, dopóki nie będzie 
całkow itego zwycięstwa K ie ­
row n ic tw o  naszej P a rtii pow ie­
rzy ło  P ie trko w i w ie lk ie  bojowe 
zadanie W październiku 1944 
roku Ż W M -ow sk i oddział par­
tyzancki składający się z by­
łych .C zw artaków “ **) znalazł się 
pod dowództwem  P ie trka  po

'd rug ie j stronie fron tu  — na te­
renie w ojew ództw a warszaw­
skiego Pod obstrzałem a r ty le r ii 
przeciw lotn icze j przedarł się ra ­
dziecki samolot przez lin ię  fro n ­
tu i zrzuci) 18 skoczków spado­
chronowych obładowanych b ro­
nią maszynową i ręczną, wspa­
niale w yekw ipow anych , w p raw  
dziw ych polskich mundurach.

T rudno wprost opisać tę n ie­
zw yk łą  radość, jaka ogarnęła 
nas — „s ta rych “  ZW M -ow ców  
— w ychow anków  P ietrka. gdy­
śmy się dow iedzie li, że jest on 
w  terenie, ma broń i walczy. 
Ranni i mocno jeszcze pogru­
chotani z okresu w a lk  powstań­
czych — ściągaliśmy do P ie tr­
ka, aby z n im  razem — ja k  
daw n ie j — wysadzać mosty i to­
ry, niszczyć w o jenny transport 
wroga.

N iezw ykle  ciężkie i  odpowie­
dzialne zadanie zostało powie­
rzone P ie trkow i. Przez tereny 
wojew ództw a warszawskiego 
przechodziły w ie lokro tn ie  ban­
dy niszcząc wsie, okrada jąc 
m ieszkańców Na początku ch ło­
pi nie m ie li do nas zaufania, nie 
w ie rzy li, że celem naszym jest 
w a lka  z okupantem  a nie m ord 
i rabunek. Ten n ieu fny stosu­
nek chłopów u tru d n ia ł nam 
często robotę. Zaczęły się akcje 
bojowe, a wraz z tym  wzmogło 
się zainteresowanie gestapo tym , 
co się w terenie działo. Żandar­
m i zaczęli mocno przetrząsać o- 
kolicę, na szosach stały samo­
chody z aparatam i podsłucho­
w ym i. Łączność rad iow ą z Lu b ­
linem  u trzym yw a ło  się jedyn ie  
w  nocy. T y lk o  nocami można 
się by ło  przerzucać z m iejsca 
na miejsce. Z dnia na dzień by­
ło ciężej Aby zm y lić  ślady m u­
sie liśm y często zm ieniać kw a te ­
rę i w  pe łnym  rynsztunku rob i­
liśm y co noc 20—30 k ilom etrów . 
Aie, duch oddziału nie osłabł. 
U m ia ł P ie trek tak pokierować 
życiem oddziału, że m im o tru d ­
ności odnosiliśm y sukcesy, b i l i ­
śmy wroga — czuliśm y się dum ­
ni i szczęśliwi.

Gdy siadaliśm y wszyscy na 
kwaterze i czyściliśm y nasze 
autom aty, siadał P ie trek wśród 
nas i opow iadał o nowym  życiu, 
k tó re  się tw orzy za W isłą N ie­
raz snuliśm y piany na przysz­
łość — co się będzie rob iło  gdy 
wojna się skończy. Ten i ów 
m arzył o szkole ofice rsk ie j, in ­
ny o politechnice, a P ietrek w y ­
gadał się kiedyś, że w róci do 
sw o je j anatom ii i że pragnie 
gorąco zostać lekarzem.

Pamiętam, że b y ł to wieczór. 
Na dworze szalała w ichura  Sie­
dział w tedy P ietrek na stołecz­
ku, jak  to na jlep ie j lu b ił, przy 
m ałym  żelaznym piecyku, t  k tó ­
rego prom ien iow ało  przyjem ne 
ciepło Czerwone płom ienie rzu­
cały blask na jego tw arz pełną 
czaru i omotana jakim ś prze­
m iłym  fig la rn ym  uśmiechem. 
Gdy nam w y ja w ił to swoje 
w ie lk ie  marzenie, jego dobre 
zielone oczy stały się na mo­
m ent smutne Pom yślał pewnie 
w tedy o żonie swej — Jance — 
dzie lne j pa rtyzanck ie j lekarce, 
zam ordowanej przez gestapo. 
Po c h w ili P ietrek wstał, mach­
nął ręką jak gdyby zły by ł na 
siebie za tę chw ilę  wspomnień 
i marzeń.

W k ilk a  dn i potem zginął
P ietrek w akcji bo jow ej S ta li­
śmy nad P ie trkow ą żołnierską 
trum ną — my wszyscy — o fi­
cerow ie i podoficerow ie oddzia­
łu partyzanckiego. ZW M -ow cy, 
„C zw artacy", zahartow ani w  
walce, z n iebyłe jaką szkołą ży­
cia i p łaka liśm y rzew nym i łza­
m i — iak dzieci Z ab ili nam fa­
szyści P ie trka — drogiego uko­
chanego dowódcę, b liskiego 
przyjacie la

W następną noc w v]ec la ł w 
pow ietrze pociąg wroga z am u­
n ic ją  To za P ietrka...

*) n ie le g a ln ie  u k n z u ta re  ste p l«m a 
PPR -  o rg a n y  K o m ite tu  C e n tra l­
nego I K o m ite tu  W arszaw sk iego  
P a r t i i

**) B a ta lio n  G L  zo rg a n iz o w a n y  
przez w arsza w ska  o rg a n iz a c je  Z W M . 
S ta n o w ił g ru p ę  s z tu rm o w a  w a rsza w ­
sk iego  o k rę g u  G L. a n as tępn ie  A L , 
..C z w a rta c y "  b o h a te rsko  w a lc z y li  
podczas p ow s ta n ia  w a rsza w sk ie g o , 
m  In . na S ta ry m  M le ic le .
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